
Mowamianowany 
ambasador ZSRR
przybył do Polski

WARSZAWA PAP. W 
dniu 1 6  bm. przybył do 
Warszawy nowomianowa 
ny ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny 
Związku Socjalistycz­
nych Republik Radziec­
kich w Polsce, Nikołaj 
Michajłow, witany na 
dworcu przez dyrektora 
protokołu dyplomatycz­
nego MSZ Edwarda Bar­
tola oraz członków amba 
sady ZSRR z charge d‘af 
faires Jewgenim Babari- 
nem na czele.

Ambasadora N. Michaj 
łowa witali również se­
kretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Z jedno 
fczonej Partii Robotniczej 
F ranciszek Mazur i kie­
rownik wydziału zagra­
nicznego KC PZPR Wła­
dysław Góralski, a także 
szefowie szeregu przedsta 
wicielstw dyplomatycz­
nych, akredytowanych 
w Polsce.

Proletariusze wszffsfhfch krajów 
łączcie się tGŁOS 
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KRAKÓW — NOWA HU­

TA PAP. W rejonie wiel­
kich pieców Huty im. Leni­
na w tych dniach brygady 
monterskie „Mostostalu“ 
przekazały do wstępnych 
prób rozruchowych wielką 
wywrotnicę wagonową. Wy­
wrotnica ta stanowi — obok 
mostu przeładunkowego ru­
dy jeden z najważniejszych 
elementów całkowicie zme­
chanizowanej i zautomatyzo 
wanej dostawy surowców do 
wielkich pieców.

Ostatnio zespoły robotni­
cze Zarządu Budowy Pieców 
Przemysłowych przystąpiły 
do montażu konstrukcji pie 
ców wgłębnych w rejonie 
walcowni-zgniatacza. Piece 
te służyć będą do podgrzewa 
nia do wysokich temperatur 
wlewków dla zespołu potęż­
nych walcarek.

1031 statków morskich
obsłużą metodą szybkościową

portowcy Gdańska i Gdyni
Znaczną poprauię 

luarunkóui bytu i płacjj 
umożliwią zakładowe 

umoiujj zbiorowe

Wszystkie siły dla sprawnego 
przeprowadzenia siewów

Na terenie 
naszego woie 
wództwa sie­
wy wiosen­
ne przebie­
gają z poważnym opóź­
nieniem. Opóźnienie to 
zagraża osiągnięciu wyso­
kiej wydajności z ha, mo­
że wpłynąć na spóźnione 
zbiory i spiętrzenie się 
prac żniwnych z pracami 
przy wykopkach, a następ­
nie przy podorywkach i 
siewach jesiennych.

Dlaczego wytworzyła się

I z y d  o r  K u  n a t
s e k r e ta r z  R W  P Z P R  w G d a ń s k u

Nowym orężem w walce o potanienie odpraw 
(tatków w portach oraz o wszechstronne wykorzy­
stanie możliwości podniesienia warunków bytowych 
1 kulturalnych portowców staną się podpisane w os­
tatnich dniach przez dyrekcje portów i rady zakła­
dowe — nowe zakładowe umowy zbiorowe.

W porcie gdańskim
Na _ uroczystość podpisania 

nowej umowy przybyli do 
Domu Kultury na Wisłouj- 
ściu serdecznie witani goś­
cie: sekretarz KW PZPR 
tow. Grochulski, z-ca prze­
wodniczącego Zarządu Głów 
nego Zw. Zaw. Prac. Żeglugi 
tow. Roseker, przewodniczą­
cy Zarządu Okręgu Zw. 
Zaw. Prac. Żeglugi, tow. Ur 
bański.
. Zastępca dyrektora portu 
gdańskiego, tow. Władysław 
Starzewski, omówił okres 
przygotowań poprzedzający 
opracowanie umowy.

„Wyrazem głębokiego zain 
teresowania umową, aktywno 
ści i dojrzałości politycznej 
załogi, jej prawdziwie gos- 

-'darskiej troski o swój za 
:tad pracy jest zgłoszenie 

156 wniosków i poprawek do 
umowy — , mówił tow. Sta­
rzewski. — Np. na zbiorowy 
wniosek robotników wydz. 
III przeprowadzony zostanie 
remont linii wąskotorowej o 
dł. 5.000 mb.

Załoga portu gdańskiego, 
zobowiązała się. w. umowie 
poza wzrostem wydajności 
pracy od 3 do 5 proc. obsłu­
żyć metodą szybkościową 
385 statków, zmniejszyć zu-

p o k o ,
POKÓJ światu! — to zawołanie se­

tek milionów ludzi na całym świę­
cie, ludzi wszystkich ras i narodo­

wości, różnych poglądów i zapatrywań. To 
hasło, które — ongiś wyzyskiwane i nad­
używane przez milionerów i miliarderów 
dla tumanienia milionów ludzi — stało się 
symbolem niezmożonej potęgi.

Drżą przed tym hasłem ci, którzy żyją 
z krwi i pożogi wojennej. Głos milionów 
przenika najgrubsze mury, wwierca się w 
uszy, pioszy sen, przeraża i obezwładnia 
bankiera z Nowego Jorku, fabrykanta 
broni z Londynu, czy Bonn. Wiedzą bo­
wiem aż nadto dobrze, że gios ten zdolny 
jest obezwładnić dłoń ludobójcy, zatrzy­
mywać pociągi z amunicją przeznaczoną 
dia mordowania narodów pragnących żyć 
w wolności i układać swe życie wedle 
własnego zrozumienia.

Organizatorzy wojen, czciciele przemo 
cy, chwalcy dolara usiłują zagłuszyć głos 
milionów ludzi hukiem bomb wodorowych 
zrzucanych na atolu Bikini i zgiełkiem 
krzykliwej reklamy preparowanej wokół 
tezo eksperymentu. Na próżno! Wszystko 
cokolwiek zamyślają i czynią obraca się 
przeciwko nim. Nowe miliony bojowników 
szlusują do ogarniającego cały świat obo­
zu pokoju. Strapieni bankierzy i fabry­
kanci z Nowego Jorku, Chicago i San Frań 
cisko ujrzeli oto, że nawet w szeregach ich 
najbliższych, klasowych sprzymierzeńców 
z gabinetów ministrów zależnych od do­
lara rządów i parlamentów opanowanych 
przez burżuazję — powstaje zamieszanie, 
niepokój, opór. Drobny kupiec i przemys­
łowiec, bijący czołobitny pokłon przed zio 
tym cielcem, zaczyna wątpić w potęgę do 
lara, widząc potęgę milionów serc i umys 
łów zjednoczonych wolą zapobieżenia woj 
nie, natchnionych przykładem Kraju Rad 
i innych krajów budujących socjalizm i 
wykreślających ze słownika politycznego 
słowa „wojna napastnicza“ .

To raz pierwszy w dziejach przed iudz 
kością stanęła perspektywa obronienia i 
utrwalenia pokoju. Zrodziła ją międzyna­
rodowa solidarność proletariatu, łamiąca 
sztuczne, dzielące narody barjery nacjona­
lizmu i szowinizmu, nadająca słowom „na 
ród“, „niepodległość", „suwerenność“ szła 
chetne, pełne brzmienie. Umocniła ją ma­
terialna potęga stu narodów Związku Ra­
dzieckiego, który wszystkie dostępne dziś 
ludzkości sity przyrody zaprzągł w służbę 
człowiekowi do obrony jego dorobku i do 
rozwijania jego dorobku. Utrwalił ją wy 
silck narodów To-.ski i Chin, NRD i Cze­
chosłowacji, Węgier, Rumunii i Albanii.

Nieodparta siła moralna bije na świat 
cały z krajów rozciągających się na jed­
nej trzeciej powierzchni globu ziemskie­
go. Oto kraje dawniej zacofane i słabe, w 
ciągu niewielu lat doganiają stulecia, wy­
suwają się na czoło. Oto narody żyjące w 
przysłowiowej nędzy z każdym rokiem 
żyją dostatniej, kulturalniej.

Jakiż „cud“ to sprawił? Tym „cudem“ 
jest poczucie wartości, jakim przepoiła mi 
iiony ludzi pracy nauka Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. Jest nim partia klasy ro-

botniezej, kierująca wysiłkiem milionów. 
Ona to pragnieniom I dążeniom narodów 
nadaje kształt działania, którego wyni­
kiem są kominy fabryk i pola szumiące zbo 
żem, szpitale i uniwersytety, teatry i mu 
zea, szkoły i żłobki, przedszkola i domy 
kultury, dia nas wszystkich, łudzi pracy, 
dla tych, co te wartości tworzą.

Jakże wymowne jest, że właśnie na­
sza praca, której owoce sami mamy spo­
żywać, uważana jest przez organizatorów 
wojen sa największe dla nich niebezpie­
czeństwo! Pomyślmy, że obfitość dóbr, któ 
re tworzymy, traktuje jakiś Krupp czy 
Rockefeller za wrogie im działanie! U- 
przytomnijmy sobie, że program II Zjazdu 
Partii, program szybkiego podniesienia do 
brobytu wszystkich ludzi pracy uważają 
za zagrożenie! Że zobowiązania, którymi 
ludzie pracy czczą swoje święto, Święto 
Pierwszomajowe, zobowiązania jeszcze 
większej produkcji! aby szybciej podnosiła 
się nasza stopa życiowa 1 nasza kultura — 
jakiś Dulles może uznać za akt groźby, 
pod jego skierowany adresem.

Istotnie, dla tych panów żyjących z w'- 
zysku cudzej pracy, jest to niebezpieczeń 
stwern. Jest nim każda obniżka cen w 
Związku Radzieckim, i u nas, I w Czecho­
słowacji, i na Węgrzech. Jest nim każda 
szkoła i każdy dom mieszkalny. Jest nim 
nowowydany zbiór dziel Mickiewicza czy 
Puszkina i nasz Rynek Starego Miasta lub 
miasto uniwersyteckie w Moskwie. Jest 
nim Pałac Kultury i Nauki im. Stalina, 
symbol wieczystej przyjaźni Kraju Rad 1 
Polski, symbol braterskiej pomocy udzie­
lanej przez wielkie mocarstwo socjalistycz 
no krajowi budującemu socjalizm.

Ma tych przykładach bowiem ukazuje 
się światu wyższość ustroju socjalistyczne 
go nad kapitalistycznym. Bo miliony lu­
dzi w krajach kapitalistycznych uświada­
miają sobie, że im się z roku na rok go­
rzej dzieje, że żyją pod ciągłą groźba kry 
zysów i bezrobocia, podczas gdy w naszym 
ustroju nie ma miejsca dla kryzysu, lu­
dziom żyje się coraz lepiej, a przede 
wszystkim przed młodzieżą wszystko stoi 
otworem.

Świadomość milionów ludzi, to Istot­
nie największy wróg wyzyskiwaczy 1 nie­
wyczerpane źródło naszej siły. Ta świa­
domość wyraża się w Czynie Pierwszoma­
jowym, pomnażającym naszą siłę 1 nasz 
dobrobyt. Ta świadomość tworzy potęgę, 
która obezwładnia wrogów pokoju, łamie 
ich plany, miesza im szyki.

Ta świadomość milionów zmusiła pcii 
tyków atomu i dolara do wzięcia udzie'” 
w konferencji berlińskiej. I zmusza ich eio 
przyjazdu do Gene wy, aby wspólnie z 
przedstawicielami Związku Radzieckiej» 
i Chin Ludowych obradować nad zagadnls' 
niaml zakończenia wojny w Indochinach 
i uregulowania problemu koreańskiego. Te 
świadomość zmusza Ich do rokowań, które 
— wbrew ich woli, a zgodnie z wolą na­
rodów — prowadzą do odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej, do utrwalenia po 
koju na świecle.

życie paliw o 3 proc., a kosz 
ty przeładunku 1 tony towa 
rów o 3,4 proc. w stosunku 
do kosztów zaplanowanych.

Dyrekcja portu w celu za 
bezpieczenla warunków wy­
konania planów postanowiła 
oddać do eksploatacji nowo 
urządzenia,

Oklaskami przyjęli zebra­
ni postanowienia dyrekcji w 
dziedzinie poprawy warun­
ków BHP. Usuniętych zosta 
nie wiele zaniedbań. M. in. 
nastąpi oświetlenie ramp, pla 
ców i nabrzeży i zainstalo­
wane będą wentylatory w 
warsztatach i kuchni. Zało­
ga otrzyma 200 nowych izb 
mieszkalnych (50 izb otrzy­
mała już 12 bm.), a 53 miesz­
kania zostaną wyremontowa 
ne. Milion ziotych przewidzia 
no na przedszkola i kolonie 
letnie.
W porcie gdyńskim

Na uroczystość podpisa­
nia umowy w porcie gdyń­
skim do Domu Kultury por­
towców przybył m. in. przed 
stawiciel KC PZPR, tow. Wił 
ski, KW PZPR, tow. Bcjger, 
przedstawiciel CRZZ tow., 
Olek i z-ca przewodn. ZG 
Zw. Zaw. Prac. Żeglugi tow. 
Roseker.

Załoga portu gdyńskiego 
zobowiązała się do obsłuże­
nia metodą szybkościową 646 
statków, zaoszczędzenia 675 
ton węgla i 49 ton 
innego paliwa oraz ob­
niżenia kosztu przeładunku 
1 tony towarów o 1,2 proc. 
oraz uzyskania przeciętnej 
wydajności pracy — 148 pro 
cent normy przeładunkowej.

Dyrekcja portu postanowi 
ła rozszerzyć mechanizację 
robót pracochłonnych, us­
prawnić transport wewnątrz 
portowy oraz zapewnić ter­
minowe wykonanie remon­
tów urządzeń przeładunko­
wych i sprzętu. W tym roku 
przekazanych zostanie zało­
dze 10 wózków elektrycz­
nych, dźwig półtoratonowy, 
w III kwartale przewiduje 
się wyremontowanie Nabrze­
ża Rotterdamskiego oraz za­
instalowanie 4 pociągarek 
wagonowych. Dyrekcja
wraz z radą zakładową za­
pewni przeszkolenie kilkuset 
robotników w nowych zawo­
dach. 358 tys. złotych przez­
naczono na polepszenie wa­
runków BHP,

W 60 rocznicę urodzin
tow. H. S. Chruszczowa

Depesza K C  P Z P R
Do

Towarzysza NIKITY SIERGIEJEWICZA
CHRUSZCZÓW.

Pierwszego Sekretarza Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

DROGI TOWARZYSZU CHRUSZCZÓW!
Z okazji 60 rocznicy Waszych urodzin pragniemy 

przesiać Wam, szanowny i drogi Towarzyszu, w imie­
niu Komitetu Centralnego naszej partii — najserdecz­
niejsze życzenia długich lat życia i dalszej owocnej 
pracy dla dobra pokoju i wielkiej sprawy komunizmu 
której z takim niezachwianym oddaniem służycie od 
najwcześniejszej Waszej młodości.

Polska klas; robotnicza zachowała serdeczne 
wspomnienia z Waszego pobytu na II Zjeździe naszej 
partii, gdy w Waszej osobie witała przedstawiciel;1 
i jednego z najwybitniejszych przywódców wielkiej 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Pozwólcie zapewnić Was, że słowa i myśl, fctón 
przekazaliście naszemu Zjazdowi w imieniu' Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego, zapadły głęboko w nasze serca i że uczynimy 
wszystko, by wypełnić najlepiej wie’kie zadania, jakie 
postawił przed nami II Zjazd naszej partii.

Walcząc ramię przy ramieniu ze sławną Komunis­
tyczną Partią Związku Radzieckiego i pod jej ideowym 
przewodem o wspólną sprawę będziemy nieustannie 
umacniać naszą braterską współpracę, wspólną dzia­
łalność na rzecz pokoju przeciwko wichrzeniom impe 
rialisiycznym i niezłomną jedność całego obozu po kr 
i u i socjalizmu, którego ostoją i sztandarem jest wie: 
ki Związek Radziecki — gwiazda przewodnia całe 
ludzkości.

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

BOLESŁAW BIERUT

N« <*zi*ś(* i $iaia

W i e ś  W y b rze ża
pogłębia sojusz 

robotniczo - chłopski
Za przykładem załóg robotniczych szerokim fron 

tem włączyła się do współzawodnictwa ,1-majowego 
wieś woj. gdańskiego. Załogi  ̂PGR, chiopl - spół­
dzielcy i gospodarujący indywidualnie, realizując zo­
bowiązania 1-majowe, walczą o wzrost plonów z pier' 
wszego pozjazdowego siewu, o dalszy rozwój ho­
dowli, by coraz lepiej zaopatrywać swych braci — 
ludzi pracy z miast. W walce tej wieś gdańska ko­
rzysta z dużej pomocy robotniczych e|ip łączności 
miasta ze wsią.

Chłopi ze spółdzielni pro­
dukcyjnej Im. „I Maja“ w 
Lichnów'ku w pow. malbor- 
skim, realizując podjęte zo­
bowiązania zasieli systemem, 
krzyżowym 5 ha owsa oraz 
postanowili zasiać tym syste 
mera 2 ha jęczmienia. W ak­
cji siewnej wyróżniają się tu. 
ofiarnością rodziny przesied 
leńców, które już na drugi 
dzień po przyjeździe wyszły 
do pracy w polu.

W Czynie 1-majowym ot-

Zakładów Roszarniczych. 
sprawująca opiekę nad spół­
dzielnią.

Mieszkańcy gromad Stare 
> Nowe Polaszki w pow.
kościerskim w Czynie l-ma 
jowym zakładają sady. Poza 
tym chłopi z tych gromad 
po zakończeniu prac siew­
nych oczyszczą 500 m rowów 
odpływowych. Informuje o 
tym nasz korespondent St. 
Zimny.

Chłopi - spółdzielcy z Zie

cia agrotechniki, podnieść wy 
dajność zbóż z hektara o 3 q 
a okopowych o 26 q.

Ekipa łączności miasta ze 
wsią Okręgowych Zakła­
dów Młynarskich ze 
Starogardu, sprawująca o- 
piekę nad spółdzielnią, 
doprowadza do porządku 
świetlicę spółdzielczą. — W 
Czynie 1-majowym spółdziel 
cy z Zielonej Góry walczą o 
realizację wskazań II Zjaz­
du Partii — pisze nasz ko­
respondent Milewski.

Spółdzielcy z Kamisrow- 
skich Pieców w pow. kościer 
skim, starając się podnieść 
wydajność z ha, do czego się 
zobowiązali w Czynie l-m a -, 
jowym, sieją systemem krzy 
żowym owies i pszenicę. Po­
za tym spółdzielnia zasieje 
dodatkowo 1 ha lnu — in­
formuje korespondent W. 
Borkowski.

warta zostanie w tej spół- lonej Góry w pow. starogar 
dzielni świetlica, w której od dzkim walczą w Czynie 1- 
będzie się uroczysta akade- majowym o terminowe ukoń 
mia. Świetlicę tę urządza dla czenie  ̂akcji siewnej. Spół- 
spółdziełców robotnicza eki- dzielnia ta zobowiązała się 
pa łączności z Malborskich stosując najnowsze osiągnlę-

Dplegacja polska
powróciło z Cannes

WARSZAWA PAP 15 bn 
powróciła do kraju delega­
cja kinematografii polskie, 
na międzynarodowy festiwal 
filmowy w Cannes.

taka sytuacja? Główna 
przyczyną opóźnienia sie­
wów wiosennych jest wy­
czekiwanie na dobrą, cie­
płą pogodę. Takie wycze­
kiwanie jest niczym in­
nym, jak brakiem zrozu 
mienia ze strony wielu ak­
tywistów partyjnych, ak­
tywu rad narodowych i 
specjalistów rolnictwa dla 
ważności przeprowadzenia 
siewów we właściwych tei 
minach, niedocenianiem 
gospodarczego i politycz­
nego znaczenia kampani 
siewnej, zwłaszcza obecnie 
po II Zjeździe Partii.

Do chwili obecnej zboża 
kłosowe powinny już być 
zasiane. A w ,vojewódz- 
twie gdańskim zasiano do­
tychczas zaledwie 15 proc 
PGR obsiały stosunkowa 
najwięcej, bo ok. 40 proc. 
areału, spółdzielnie produk 
cyjne — 20 proc., chłop 
indywidualni — tylko 5 
procent. Jako pierwszy za­
kończy! w woj. gdańskim 
siewy wiosenne zespół 
PGR Rumia-Zagórze, na­
stępnie — zespoły Lisewo 
Tralewo, Rosice, Swarożyn, 
Leźno, Kwidzyn. Najgo­
rzej przebiegają siewy w 
zespole Janów. Z gospo­
darstw zespołowych siew 
ukończyło 46 spółdzielni 
produkcyjnych.'

Analizując te przykłady 
można stwierdzić, że tam 
gdzie organizacje partyjne 
czuły się w pełni odpowie 
dzialne za siew wiosenny 
gdzie mobilizowały załogi 
PGR i zespoły spółdzielcze 
— siewy zostały ukończo- 
ne. Stąd też wynika głów­
ne zadanie naszych orga­
nizacji partyjnych, rad na 
rodowych, POM i służby 
rolnej: natychmiastowe
zwiększenie tempa zasie­
wów bez oglądania się na 
pogodę. Zwiększenie tempa 
siewów powinno jednak 
iść w parze z ich pozio­
mem jakościowym, tzn. z 
zastosowaniem nowoczes­
nych metod agrotechnicz­
nych, jak np. siew krzy 
żowy.

Mamy bowiem takie spół 
dzielnie produkcyjne, PGR 
i indywidualne gospodar­
stwa chłopskie, które sie­
wy zakończyły, nie stosu­
jąc zupełnie siewu krzyżo­
wego. Stało się tak np. w 
PGR Wągry, w pow. tczCw 
skim Przyczyną tego jest 
niezrozumienie korzyści, ja 
kie daje siew krzyżowy 
Na zebraniu międzygro- 
madzkim w Lasowicach 
Wielkich przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnych 
mówili, że spółdzielcy ma­
ją wątpliwości, iakie wy­
niki da siew krzyżowy, bo 
nigdy dotychczas tej me­
tody nie stosowali. Na ze­
braniu tym mówiono rów­
nież. że siewem krzyżo­
wym można siać tylko psze 
nicę. W zespole PGR Ksią­
żęce Żuławy miejscowy a- 
gronom mówił tylko o sie­
wie krzyżowym pszenicy, 
nie wyjaśniając robotni­
kom. czy można tym sy­
stemem siać również owies 
lub jęczmień. Nie orientu­
je się w tych sprawach se­
kretarz KZ tow. Kołsut.

Organizacje partyjne po 
winny żądać od służby roi 
nej, aby wyjaśniła robot­
nikom rolnym, spółdziel­
com i chłopom indywidu­
alnym, że systemem krzy­
żowym można siać n i e  
t y l k o  p s z e n i c ę .  
Trzeba ich przekonać o ko­
rzyściach, jakie wynikają 
dla nich i dla całej naszej 
gospodarki narodowej ze 
stosowania tej przodującej 
metody.

Czołowym zadaniem na­
szej pracy politycznej na 
wsi jest dotrzeć do wszyst 
kich tych chłopów, którzy 
jeszcze do siewów nie przy 
stąpili i przekonać ich o 
konieczności nalychmlasto 
wego rozpoczęcia siewów. 
Tak samo należy omówić 
te sprawy w PGR i spół­
dzielniach produkcyjnych. 
Członkowie partii powinni 
być przykładem i wzorem 
w walce u szybkie prze­
prowadzenie siewów i to 
na wysokim poziomie agro 
technicznym. Podstawowe 
organizacje partyjne mu­
szą otrząsnąć się z zastoju 
i zmobilizować wieś do 
prac siewnych. Podstawą 
tej pracy mobilizacyjnej 
jest dopilnowanie wykona­
nia zobowiązań zjazdo­
wych i 1-majowych oraz 
rozwijanie konkretnych 
form współzawodnictwa o 
termin i jakość siewów.

Współzawod­
niczyć ze so­
bą powinni 
chłopi w gro 
madzie, gro­

mady z gromadami, posz­
czególne grupy w spółdziel 
niacłi, spółdzielnie ze spół­
dzielniami, PGR z PGR•

Nie wolno zaniedbywać 
przy tym troski o codzien­
ne warunki życia ludzi 
pracy. Nie wolno dopuścić, 
aby działy się takie kary­
godne fakty niedbalstwa i 
braku poczucia odpowie­
dzialności, jakie stwierdzo 
no np. w zespole PGR Tra 
lewo. Dyrektor tego zespo 
łu, tow. Bączkowski zabrał 
oponę z traktora do swego 
samochodu, a traktor stał 
nieczynny. Wysłał on kie­
rownika gospodarstwa Ka- 
pustowo do przygotowania 
drzewa w lesie na opał, tak 
że o siewie w tym gospo­
darstwie nie miał kto my­
śleć. Robotnicy sezonowi 
mieszkają tam w antysani 
tarnych warunkach, w bru 
dzie. Bieliznę piorą w ko­
dach do gotowania jedze­
nia. Na domiar umieszczo­
no kobiety z mężczyznami 
we wspólnym pomieszcze­
niu, robiąc jedynie zasło­
nę z koca. A przecież są 
tam warunki, aby robotni­
cy mieli wygodne i czyste 
pomieszczenia.

Zespół Tralewo odwie­
dził przewodniczący żarzą 
du Okręgowego Związku 
Zawodowego Pracowników 
Rolnictwa i Leśnictwa 
tow. Jezierski, nie zatrosz­
czył się jednak o to, aby 
natychmiast usunąć braki, 
wynikające z niedbalstwa 
Syrektora, organizacji par 
tyjnej i rady zespołowej.

Zadania dotyczące roz­
woju rolnictwa dla nasze­
go województwa, ustalone 
przez sesję Woj. RN nie zo 
stały należycie zrozumiane 
przez wielu aktywistów w 
spółdzielniach produkcyj­
nych na Żuławach, zwłasz 
cza jeśli chodzi o rozwój 
hodowli i zabezpieczenie 
bazy paszowej. Nawet Pre 
zydium PRN i POM w 
Malborku nie doceniły tak 

. zasadniczej sprawy, jak 
uprawa kartofli, będących 
m. in. podstawową karmą 
dla trzody chlewnej. Pla­
ny zasiewu kartofli są w 
powiecie mniejsze niż w 
roku ub., pomimo że ho­
dowla tam wzrasta i że 
wiele spółdzielni nie wy­
konało w pełni obowiązko 
wych dostaw ziemniaków. 
Czynniki odpowiedzialne 
za rozwój gospodarki rol­
nej w pow. malborskim 
nie widzą takich np. fak­
tów, że spółdzielnia pro­
dukcyjna w Starym Polu 
nie zaplanowała na rok 
bieżący ani iednego ha kar 
tofli. A przecież spółdziel­
nia ta prowadzi zarodową 
hodowlę prosiąt. Duży pro 
cent prosiąt w spółdzielni 
pada, bo brak im kartofli, 
ale przewodniczący karmi 
swoje świnie kartoflami.

.W Starym Polu istnieje 
Instytut Żuławski. Fachów 
cy rolni z Instytutu powin 
ni być użyci do pomocy 
spółdzielniom, chłopom in 
dywidualnym i PGR, a nie 
jak to jest obecnie, zajmo 
wać się tylko doświadcze­
niami. Ostatnio jeden z 
agronomów Instytutu obli 
czyi, że na działkę doświad 
czalną, zasianą owsem, 
w ciągu jednego dnia... 
przyleciało 2.500 wron. Wy 
daje się, że Instytut ma 
poważniejsze zadanie, ani­
żeli dokonywanie tego ro- 

' dzaju obliczeń. Powinien 
on zająć się szeroką popu­
laryzacją osiągniętych na 
działkach doświadczalnych 
naukowych rezultatów, tak 
aby były szeroko stosowa­
ne w spółdzielniach i PGR. 
Warto wspomnieć, że In­
stytut ^mieści się niedaleko 
od spółdzielni Stare Pole, 
gdzie padają prosięta, 
gdzie nie planuje się sadze 
nia kartofli.

Obecnie sytuacja w wo­
jewództwie jest alarmują­
ca. Nie wolno tracić ani 
jednej godziny. Wszystlre 
siły partyjnych organizacji 
i aktywu wiejskiego naic- 
ży skierować na front 
kampanii siewnej. Krmite 
ty partyjne, rady narodo­
we, POM, GOM, ZSL. 
ZMP, ZSCh główny swój 
wysiłek muszą skoncentrn 
wać na pracy na wsi, w te 
renie, tzn. zaprzestać kie­
rowania siewem telefcnicz 
nie ze swoich biur, a na­
tychmiast wyjechać do gro 
mad, do chłopów, do spół­
dzielni produkcyjnych i 
PGR. Tam jest ich miej­
sce w obecnym gorącym 
okresie pracy na wsi. Óbo 
wiązkiem ich jest udzielić 
jak najwszechstronniejszej 
pomocy w sprawnym prze 
prowadzeniu kampanii 
siewnej.
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r Przegląd wydarzeń m iędzynarodow ych
Wielce 'czcigodny parlament brytyjski był ostatnio 

terenem zgoła niecodziennych wydarzeń. Z ust posłów 
brytyjskich, trudno dających się wyprowadzić z rów­
nowagi. raz po raz padały słowa: „Hańba!“ , „To druga 
Korea!“ .

Cóż tak wzburzyło flegmatycznych Anglików? 
Wzburzyło ich oświadczenie ministra Edena, który za­
komunikował Izbie Gmin, iż w wyniku rozmów z 
amerykańskim sekretarzem stanu Dullesem, uzgod­
niono, że w razie niepowodzenia konferencji genew­
skiej, rozpatrzona zostanie sprawa zorganizowania 
agresywnego paktu w Azji południowo-wschodniej, 
którego członkami byłyby m. in. USA, Anglia i Fran­
cja.

Ani w Londynie, ani w Paryżu
r^zy oznacza to, że Dulles osiągnął w Londynie to,
v>co było celem jego nagłej podróży na europejski 

kontynent? Nie. Ani w Londynie, ani w Paryżu ame­
rykański sekretarz stanu nie zdołał przeforsować swo­
ich planów. Na czym polegały one? Na tym, by skło­
nić rząd angielski i francuski do ogłoszenia wspólne­
go „ostrzeżenia“ skierowanego pod adresem Chin i 
uzgodnić „wspólną akcję“ mocarstw zachodnich w 
Indochinach.

Celu swego Dulles nie osiągnął. W wyniku sprze­
ciwu Anglii i Francji żadne wspólne „ostrzeżenie“ nie 
zostało ogłoszone. Natomiast ogłoszone zostały w Lon­
dynie i Paryżu komunikaty, z których treści topionej 
w powodzi wielu pięknie brzmiących, lecz niewiele 
mówiących słówek wynika, iż rządy Anglii i Francji 
uznały za stosowne wstrzymać się z jakimikolwiek 
krokami, aż do czasu odbycia się konferencji genew­
skiej. Wbrew nadziejom Waszyngtonu wizyta Dulle- 
sa w Londynie i Paryżu nie przyniosła światu obrazu 
cementującej się jedności mocarstw zachodnich, lecz 
zaostrzających się sprzeczności.

Nacisk brytyjskiej, a w szczególności . francuskiej 
opinii publicznej jest w chwili obecnej w Anglii i we 
Francji tak silny, że rządy tych krajów nie mogły 
przejść nad nim do porządku dziennego.

Siłę tego nacisku obrazują wymownie liczne głosy 
prasy zachodnio-europejskiej. I tak, np. zachodnio- 
niemiecki dziennik „Badische Neueste Nachrichten“ z 
goryczą dochodzi do wniosku, że „Europejczycy udzie­
lają obecnie lekcji USA". „Lekcji tej — pisze adenaue- 
rowska gazeta — udzielają przede wszystkim Francu­
zi. Amerykanie nie zapomną jej tak szybko. Mogą oni 
teraz zrozumieć swą własną niemoc... W Europie mu­
szą oni przyglądać się odraczaniu ratyfikacji układu 
w sprawie „armii europejskiej". W Indochinach muszą 
zrezygnować z użycia swego wielkiego potencjału...".

Zarówno prasa zachodnio-niemiecka, jak i francu­
ska czy brytyjska nie kryją, że wizyta Dullesa w Eu­
ropie ujawniła wzrost sprzeczności między mocar­
stwami zachodnimi. „Często odnosimy wrażenie — pi­
sze francuski dziennik „Combat“ — że między naszy­
mi krajami rozwarła się przepaść, która pogłębia się 
coraz bardzie]“ . Już cytowany dziennik „Badische 
Neueste Nachrichten“ pisze o „osłabieniu frontu za­
chodniego paniką, histerią i antyamerykanizrhem", a 
wtóruje mu dziennik „Der Tag“ pisząc o „poważnych 
rozbieżnościach“ pomiędzy zachodnimi partnerami. 
Szczególnie mocne sformułowanie zawiera artykuł 
jednego z przywódców Labour Party, Bevąna, który 
rta łamach tygodnika „Tribune“ stwierdza: „Trzeba 
powiedzieć Ameryce: idźcie sami".

Tylko marionetki
TVie tylko w Europie w sprawach dalekowschodnich 
•‘•''Waszyngton napotyka na wciąż rosnące trudności.

W samej Azji amerykańskim awanturnikom i ich li- 
synmanowskim oraz czangkaiszekowskim agentom po­
wodzi się nielepiej. O czymże, jak nie c słabości ich 
pozycji świadczy zrezygnowanie przez klikę lisynma- 
nowską ze zwołania na koniec kwietnia „azjatyckiej 
konferencji antykomunistycznej“ .

Główną przyczyną odwołania konferencji było, jak 
pisze francuska agencja prasowa, „niechętna ustosun­
kowanie się zaproszonych krajów Azji". A jak wy­
gląda stosunek krajów azjatyckich do propozycji Dul­
lesa w sprawie zmontowania agresywnego bloku po­
łudniowo-wschodniej Azji? Bardzo wymowne jest pod 
tym względem zestawienie opublikowane przez 
amerykańską agencję prasową „United Press“ . Wyni­
ka z niego, że:

Indonezja dala do zrozumienia USA, że nie przy­
łączy się do tego bloku.

Burma popiera kurs polityki Indii, utrzymujących 
dobre stosunki z Chinami Ludowymi.

Indie niejednokrotnie potępiały agresywne plany 
USA w Azji, a ostatnio premier Nehru, poddając 
ostrej krytyce amerykańskie próby sabotowania kon­
ferencji genewskiej, wystąpił przeciwko stosowaniu 
gróźb przez USA.

Nieomal na klęczkach
Oprawy europejskie, a ściślej mówiąc, sprawa „eu­
rop e jsk ie j wspólnoty obronnej“ , również nie przy­

sparzają laurów amerykańskiej dyplomacji, amery­
kańskiej „polityce siły“. Jest ona przyczyną rosnących 
rozdźwięków nie tylko pomiędzy USA a partnerami 
zachodnio-europejskimi Waszyngtonu, lecz( również 
rozdźwięków w łonie partii rządzących w krajach za­
chodnio-europejskich, a nawet rządów. Klasycznym 
tego przykładem jest rząd francuski. Jak doniosła 
prasa, wokół „armii europejskiej“ doszło w rządzie 
francuskim do ostrego konfliktu. O tym, do jakich 
rozmiarów doszedł ów konflikt, wymownie świadczy 
głos dziennika „Franc-Tireur“, który pisał, że w cza­
sie burzliwego posiedzenia francuskiego gabinetu, 
obradującego nad zagadnieniem „europejskiej wspól­
noty obronnej“ , premier Laniel „nieomal na klęczkach 
błagał ministrów, by pozostali w rządzie, bo co pomy­
śli sobie świat o kryzysie gabinetowym we Francji 
w przededniu konferencji genewskiej".

Francuska opinia publiczna nie daje sobie zamy­
dlić oczu. Nie dała się oszukać historią tzw. gwaran­
cji brytyjskich, przewidujących, że Anglia pozostawi 
swe wojska na kontynencie europejskim, żeby w ten 
sposób zneutralizować niebezpieczeństwo odrodzenia 
hitlerowskiego Wehrmachtu w ramach „armii euro­
pejskiej“ . „Gwarancje" brytyjskie mają niesławną hi­
storię w Europie, i trzeba być jut bardzo naiwnym, 
by dać się wziąć na lep równie prostackich chwytów, 
i jak donosi dziennik „Combat“ , we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym nie ma obecnie większości, 
która uznałaby „gwarancje“ angielskie za wystarcza­
jące dla ratyfikowania układu o „armii europejskiej“ .

Czym są ostatnie wydarzenia w Anglii, we Fran­
cji, w krajach Dalekiego Wschodu? Są one fragmen­
tami wielkiej, rozstrzygającej bitwy o pokojową przy­
szłość świata, o to, by duch rokowań zwyciężył w sto­
sunkach międzynarodowych, o to, by już nigdy w 
uszach mieszkańców Warszawy. Paryża, Pragi, Kijo- ' 
wa czy Brukseli i Kopenhagi nie brzmiał tupót ss- 
mańskich butów, o to, by energia atomowa, wodór czy 
kobalt nie stały się przekleństwem ludzkości, by 
wszystkie narody świata, małe i duże zaznały pokoju

W tej bitwie — wielkiej bitwie narodów przeciw­
ko ich wrogom — sprawa pokoju zwycięsko toruje so­
bie drogę.

TADEUSZ GUMOWSKI

Pod naciskiem opinii publicznej

Wojownicza wyprawa Dullesa
nie przyniosła USA
spodziewanych rezultatów
Silna opozycja w Europie

przeciw agresywnym planom
PARYŻ PAP. W związku 

z zakończeniem podróży 
Dullesa do Londynu i Pary­
ża „Humanité“ podkreśla, że 
tekst komunikatu końcowego 
nie zawiera żadnej aluzji 
pod adresem Chin i nie 
wspomina o rzekomej „inter 
wencji“ Chin w Wietnamie. 
Fakt ten — pisze dziennik 
— może być zaliczony do 
aktywów francuskiej i angiel 
skiej opinii publicznej, obu­
rzonej groźbami „ultima­
tum“ i „represalii“ atomo­
wych, z jakimi występował 
amerykański sekretarz sta­
nu. Po przyjęciu, jakiego do 
znały w Europie jego zbrod­
nicze prowokacje, amerykań 
ski sekretarz stanu musiał 
się cofnąć.

NOWY JORK PAP. , W 
czwartek sekretarz stanu 
USA Dulles powrócił do 
USA ze swej podróży do Lon 
dynu i Paryża.

Reasumując wyniki tej po 
droży, paryski korespondent 
agencji Associated Press 
stwierdza, że są to wyniki 
niewątpliwie skromniejsze,

rykańskich sił lotniczych na 
Dalekim Wschodzie, gen. 
Earle Patridge.

Wizyta amerykańskiego ge 
nerała w Saigonie jest ko­
mentowana jako dowód, ze 
Stany Zjednoczone pragną 
rozszerzyć swą ingerencję w 
wojnę indochińską.

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera donosi z Hanoi, po­
wołując się na źródła miaro­
dajne, że Stany Zjednoczone 
skierowały do zatoki Ton­
kińskiej (u wybrzeży Indo- 
cbin północnych) dwa lotnis­
kowce.

Sukcesy wietnamskiej 
armii wyzwoleńczej

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi, że do­
wództwo naczelne Wietnam­
skiej Armii Ludowej opubli­
kowało komunikat o przeine 
gu walk pod Dien Bień Fu.

Komunikat stwierdza, że 
w toku drugiego etapu ofen­
sywy na Dien Bień Fu, któ­
ry zakończył się 3 kwietnia, 
armia ludowa zniszczyła G 
punktów obrony nieprzyja­
ciela.

Według niepełnych danych 
w czasie dwóch ofensyw na 
Dien Bień Fu kolonizatorzy 
francuscy stracili 5 tysięcy 
żołnierzy i oficerów, co sta­
nowi */s ogólnej liczby wojsk 
francuskich w twierdzy.

Z frontu wiosenneji t i i t i i i t i i i i i i i i i i i i i i t H i i n i i i i i p . i s i H t i i r .s m u i ł i t i i i m M i m H i i m i i i m m i i i ł i i ł i ł i i i i m i i i u s i i m i m m t i i u m i i m i u i i m i m i i i m m i u
kampanii siewnej

Milsi wysłannicy i korespondenci informują.
U k o ń c z y l i
p i e r w s z y

wspólny stew

Sytuacja polityczna we Francji
PARYŻ PAP. Rząd La- 

niela, któremu groził lada 
chwila wybuch ostrego kry­
zysu na tle rozbieżności w 
sprawie „armii europejskiej“ , 
pozostał na razie u władzy 
dzięki znalezieniu kompromi­
sowego wyjścia. Decyzja w

________ _ tej sprawie zapadła na
aniżeli drastyczny program czwartkowym posiedzeniu ra 
zapowiadany początkowo dy ministrów. Postanowiono
przez Dullesa. Podkreślając, 
że sprowadzają się one do 
stwierdzenia „możliwości u- 
tworzenia systemu obronne­
go w Azji południowo- 
wschodniej“, korespondent 
pisze, że zarówno w Wiel­
kiej Brytanii, jak i we„Fran 
cji lękano się przyjęcia pier­
wotnych planów Dullesa, 
które groziły fiaskiem kon­
ferencji genewskiej. W obu 
krajach plany te spotkały się 
z „silną opozycją“.

Do Indochin przybył 
amerykański generał

. PARYŻ PAP. 14 bm. przy 
‘był do Saigonti dowódca ame

Uwaga czytelnicy
„NoMych Dróy“
W numerze nr 3 (57) „No­

wych Dróg“ stwierdzono na­
stępujące omyłki w druku: 

Str. 129 wiersz 4 od góry 
(w tytule) zamiast roślinnej 
winno być: rolniczej.

Str. 158 wiersz 12 od góry 
zamiast: których nam prze­
cież nie brak, winno być- 
których nam przecież tak 
brak.

Str. 198 wiersz 12 od góry 
zamiast: zjazdownie winno 
być: piaskownie.

Str. 280 wiersz 25 od góry 
zamiast: miliony winno być: 
miliardy.

Str. 452 w tabelce: tkani­
ny bawełniane 1938 r. za­
miast 287,7 winno być: 287,6.

Prosimy czytelników o 
wprowadzenie odpowiednich 
poprawek w tekście.

Redakcja „Nowych Dróg“.

nie wyznaczać jeszcze żadne 
go określonego terminu roz­
poczęcia debaty ratyfikacyj­
nej nad układem o „armii 
europejskiej“ , jak domagał 
się tego Bidault wraz z inny 
mi zagorzałymi zwolennika­
mi tego układu. Zamiast tego 
rząd francuski ma zwrócić 
się w dniu 18 maja do kon­
wentu seniorów Zgromadze­
nia Narodowego, by powziął 
decyzję w sprawie wyznaczę 
nia terminu debaty.

Debata ma objąć sprawę 
„gwarancji angielskich i ńme 
rykańskich, porozumieniai^y 
sprawie Saary, protokoły ti-.ó 
datkowe oraz układy ź Bonn 
i Paryża“.

Rząd,, który zamierzał po­
czątkowo wyznaczyć przed 
konferencją genewską termin

debaty parlamentarnej w 
sprawie „armii europej­
skiej“ — jak donosi paryski 
korespondent agencji Reute­
ra — zmuszony był zmienić 
swe stanowisko.

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w gromadzie 
Wolny Dwór, gm. Skarsze­
wy, która powitała na po­
czątku br., zameldowali 
już o całkowitym zakończę 
niu siewu zbóż kłosowych 
na obszarze 59 ha.

Jest to pierwsza spół­
dzielnia w pow. kościer- 
skim, która złożyła taki 
meldunek.

Na szarym końcu w po­
wiecie wloką się zespoły
PGR Lędzieehowo i Cie- 
kocino,. w których żadne 
z gospodarstw nie przystą­
piło jeszcze do siewów. 
Czyżby dyrekcje tych ze­
społów nie zbudziły się 
jeszcze z zimowego snu?

mi... na spacer, 
jąc o pracy.

Bumelantów
skromić!

zapomma- 

trzeba po­

l i  k u ł a k u  
i  m u ł o r o l n y c h

W powiecie 
kartuskim

W  P S U
W pow. gdańskim gospo 

darstwa PGR Zakoniczyn, 
Grabina-Zameezek, Pszczół 
ki i Czarnieć zakończyły 
siewy zbóż kłosowych.

W pow. lęborskim o za­
kończeniu siewów zameldo 
wało 27 państwowych go­
spodarstw, w tym 9 w ze­
spole Lębork.

Pierwszymi spółdzielnia­
mi produkcyjnymi w pow. 
kartuskim, które przystąpi 
ły do siewów wiosennych 
są spółdzielnie w groma­
dach Sulmin i Pępowo. 
Spółdzielcy z Sulmina roz­
poczęli wysiew owsa, a w 
Pępowie zasiano pierwsze 
hektary nasionami strącz­
kowymi. Inne spółdzielnie 
w powiecie ukończyły do­
piero prace przygotowaw­
cze.

W ś r ó d
t r a k t o r z y s t ó w

Pismo wysokiego komisarza 
ZSRR w Niemczechdo szefów misji wojskowych

BERLIN PAP. Wysoki ko 
misarz ZSRR w Niemczech 
ambasador Siemionów wy­
stosował do szefów misji 
wojskowych Belgii, Holandii, 
Australii, Kanady, Danii, 
Grecji, Luksemburga, Jugo­
sławii i innych państw, któ­
rych misje wojskowe akre­
dytowane były przy dawnej 
Radzie Kontrolnej w Berli­
nie, pismo następującej tre­
ści:

Jak wiadomo, rząd radziec 
ki w swym oświadczeniu z 
dnia 26 marca zakomuniko-

Waszyngton zamierza wykorzystać Bao Daia do 
wzmocnienia swej kontroli nad Indochlnami i zastą­
pienia w tym kraju kolonizatorów francuskich. W tym 
celu Ameryka nalega na rząd francu*ni aby przyznał 
„niezawisłość“ Wietnamowi Bao (Z prasy).

DULLES DO MARIANNY: 
trochę pobiega!“.

.Puść go pani, niech

wał, że podejmuje z Niemiec 
ką Republiką Demokratycz­
ną takie same stosunki, jak 
z innymi suwerennymi pań­
stwami i że Niemiecka Re­
publika Demokratyczna mo­
że swobodnie decydować, 
według własnego uznania, o 
swych sprawach wewnętrz­
nych i zewnętrznych, nie 
wyłączając sprawy stosun­
ków z Niemcami zachodni­
mi. 'Wynika stąd, że obecnie 
również zagadnienia dotyczą 
ce stosunków Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej z 
innymi krajami regulowane 
są bezpośrednio przez rząd 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Uważam więc za konieczne 
poinformować panów, że na 
przyszłość we wszystkich 
sprawach dotyczących Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej należy zwracać 
się do odpowiednich władz 
NRD.

m . L.

przybył do Korei
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi, że dnia 14 
bm. przybył do Kaesongu 
gen. bryg. L. Krzemień, przed 
stawiciel PRL w komisji nad 
zorczej państw neutralnych 
w Korei.

Przodujący traktorzyści 
z POM w Kościerzynie, to 
Jan Werra, Henryk Lipiń­
ski i Józef Murglin, którzy 
wykonują przeciętnie 160 
proc. normy.

A tymczasem Szczepan 
Szwarc i Józef Stencel za­
miast iść za ich przykła­
dem wyjeżdżają traktora-

Pracownicy Prezydium 
GRN w Luzinie, pow. wej 
herowski, w sprawozda­
niach i dyskusjach często 
posługują się zwrotem: „w 
trosce o biedniaka...“ ,

A oto jak wygląda ta 
troska w rzeczywistości.

W gromadzie Mil wino 
60-hektarowy kułak „udzie 
la pomocy sąsiedzkiej“ 
czterem małorolnym w ten 
sposób, że oni obrabiaja 
mu pole, a on im gdzieś 
tam, kiedyś... oczywiście za 
specjalną opłatą.

Pracownicy Prezydium 
GRN o tym nie wiedzą, 
bo: nie znając potrzeb gro 
mady Milwino, nie opraco 
wali planu pomocy sąsiedz 
kiej, a od chwili rozpoczę­
cia siewów, nikt z Prezy­
dium nie był w Milwinie i 
nie wie, co się tam dzieje

WNIOSEK: mniej próż­
nych słów, więcej prawdzi 
wej troski. Małorolnym z 
Milwina trzeba natych­
miast zapewnić należytą 
pomoc sąsiedzką.

Traktory w spółdzielniach produkcyjnych Gości- 
szewo i Piaski miały kilka dni przestoju.

Dlaczego? Bo POM w Sztumie nie dostarczył im
odpowiedniej ilości paliwa.

* * *
— Dlaczego zamknięto gromadzką kuźnię i to aku­

rat w czasie siewów? — pytają chłopi z gromady 
Pszczynniki, gm. Wicko.

Czyżby referat przemysłu przy Prezydium PRN 
w Lęborku nie współpracował z Wydziałem Rolnic­
twa i nie wie o tym, że kuźnia jest niezbędna do na­
prawiania drobnych uszkodzeń w czasie siewów?

* * *
Dla obsiania gruntów nowo-osiedlonych w groma­

dzie Jordanki, pow. sztumski, POM Dzierzgoń przy­
dzielił dwa traktory. Wyniki ich pracy są znikome 
W ciągu, tygodnia zasiały one zaledwie 2 ha.

Dlaczego POM w Dzierżgoniu nic kontroluje pracy 
traktorzystów?

W GS Pszczółki, pow. gdański, w magazynie do
przechowywania zaprawy dla ziarna siewnego złożo­
no trzy wagony mąki konsumpcyjnej? Jest to kary­
godne niedbalstwo.

Natychmiast usunąć mąkę z magazynu!
* * *

Uwaga Wydział Rolnictwa Prezydium PRN w Kwi
dzynie! Od 29 marca br. nie wpłynęło ani jedno spra­
wozdanie od waszych pełnomocników w terenie. Nie 
odbyła się też ani jedna narada, analizująca dotych­
czasowy przebieg siewów.

Czekamy na Wasze meldunki!

Pół wieku 
w służbie ludzkości
Dnia 18 kwietnia br. 

przypada pięćdziesiąta ro­
cznica istnienia dziennika 
„L'Humanité“ — centralne­
go Organu Komunistycznej- 
Partii Francji. W tym dniu 
masy ludowe Francji wraz 
ze wszystkimi postępowy­
mi ludźmi na całym świę­
cie będą składać życzenia 
jubilatce, której pięćdzie­
siąt lat istnienia, to pięć­
dziesiąt lat walki.

„L'Humanité“ znaczy 
„ludzkość“ . Kiedy wielki 
patriota i żarliwy wróg woj 
ny Jean Jaurès zakładał w 
1904 roku dziennik pod 
tym tytułem, wyznaczył 
swemu pismu tym samym 
jako cel walkę o sprawę 
ludzkości. Kiedy na kongre 
sie w Tours w roku 1920 
olbrzymia większość socja­
listów francuskich staje na 
gruncie nowej III Między­
narodówki. zrodzonej z 
Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej — „L'Huma­
nité“ staje się organem 
powstałej wówczas Komu­
nistycznej Partii Francji.

Od pięćdziesięciu iat ma 
cherzy od kupowania su­
mień, rzucaja oszczercze 
oskarżenia pod adresem 
wielkiego dziennika klasy 
robotniczej ’ Komunistycz­
na Partia Francji odpowia 
da na kolumnie raz po raz 
ponawianym zadaniem zba 
dania dochodów i gospodar 
ki wszystkich stronnictw 
politycznych we Francji i 
wszystkich gazet. Rzecz 
oczywista, burżuazja nie 
kwapi się z przyjęciem ta 
kiej propozycji. Jest publi­
czną tajemnicą, że więk­
szość reakcyjnych szczeka 
czek nie mogłaby o wła­
snych siłach przetrwać ty­
godnia, gdyż utrzymuje się 
jedynie przy pomocy sub­
wencji zainteresowanych 
potentatów finansowych, 
dolarów amerykańskich 
czy tajnych funduszów rzą 
dowych.

Maurice Thorez pisał w 
związku z pięćdziesięciole­
ciem „L'Humanité“ :

„Organ prasowy najwięk 
szej partii Francji żyje *

tego, co mu przynosi lud. 
„L'Humanité“ istnieje dzię 
ki przywiązaniu czytelni­
ków, poświęceniu bezinte­
resownych sprzedawców i 
wyrzeczeniom redaktorów. 
Zaufanie, jakim pismo da­
rzone jest przez klasę ro­
botniczą, bezinteresowność 
i partyjność współpracow­
ników — oto „tajemnicze“ 
środki, jakimi rozporządza 
„L'Humanité", oto źródło 
jej powodzenia“.

I to jest istota rzeczy. K? 
pitału, jaki „L'Humanité“ 
zgromadziła w ciągu pół­
wiecza swego istnienia, nie 
są w stanie zniszęzyć ani 
wojny, ani kryzysy, ani 
dewaluacje, ani policyj­
ne rekwizycje. Tego ka­
pitału nie zdołają zrów­
noważyć żadne tajne fun­
dusze, subwencje i ju­
daszowe srebrniki prasy re 
akcyjnej Ten kapitał, to 
zaufanie hidu francuskiego, 
jakie „L'Humanité“ zaskar 
biła sobie walcząc na prze­
strzeni pięćdziesięciu lat 
przeciwko wszelkiemu złu. 
w jakie szczególnie obfito­
wał ten okres dziejów ludz 
kości.

* * *
Od pierwszych dni swe­

go istnienia „L'Humanité“ 
walczy ze wszystkich sił 
przeciwko wojnom najeflż 
czym. Demaskuję i potępi 
zbrodnicze wyprawy kolo 
nlzatorskię imperializmu 
francuskiego, od wyprawy 
marokańskiej w 1906 r„ aż

po „brudną wojnę“ w Wiet 
namie.
„L łiumanitć“ była od po­
czątku swego istnienia o- 
rędownikiem jedności ak­
cji, zwalczając rozbicie w 
szeregach robotniczych. Jej 
akcja mobilizująca przy­
czynia się dq powstania 
Frontu Ludowego w 1936 r. 
„L'Humanité“ demaskuje 
prawdziwe oblicze hitleryz 
mu i ona rzuca z podzie­
mia hasło narodowego ru­
chu oporu w dobie okupa­
cji. Wśród osiemdziesięciu 
tysięcy śmiertelnych ofiar 
hitlerowskiego terroru, po­
niesionych przez „partię 
lozstrzełan.ych“ — jak lud 
francuski nazywa Komuni 
styczną Partię Francji — 
widnieją liczne nazwiska 
bohaterskich dziennikarzy 
„L'Humanité“. Gabriel Pé­
ri, który w więzieniu pisał 
w przededniu egzekucji o 
„śpiewających jutrach“ ... 
Lucien Sampaix, robotnik 
paryski, który był jednym z 
najlepszych redaktorów pi­
sma... Vaillant-Couturier, 
którego nazwisko przeszło 
do legendy...

Po wyzwoleniu „LTIuma 
nité“ staje na czele walki 
o jedność narodową i poko 
jową odbudowę Francji. 
Jest tym pismem, które kon 
sekwentnie i śmiało dema­
skuje poczynania rodzi­
mych i oh.cych podżegaczy 
wojennych, które broni 
Francji przed utratą nieza­
wisłości narodowej i mobi­
lizuje do walki przeciw

hańbie i zdradzie „atlan­
tyckiej“ pcYiyk i waaal- 
stwa wobec Ameryki, prze 
ciw śmiertelnemu niebez­
pieczeństwu odbudowy 
Wehrmachtu, przeciw ato­
mowej wojnie i przeciw 
nędzy powodowanej przez 
narzucone zbrojenia.

„L'Humanité“ wszędzie i 
zawsze staje w obronie 
praw jednostki, praw czło­
wieka, gwałconych przez 
współczesnych inkwizyto­
rów. Czy to będzie Dymi­
trow przed hitlerowskim są 
dem, czy Sacco i Vanzetti 
lub Rosenbergowie przed 
sądem amerykańskim, czy 
dokerz.y Dunkierki, strajku 
jący w proteście przeciw 
wyzyskowi i niesprawiedli 
wości, czy Henri Martin 
stawiający czoło wojsko­
wym trybunałom... Zawsze 
1 wszędzie „L'Humanité“ 
bierze w obronę człowieka 
i jego sprawę, ludzkość i 
jej godność, życie i jego 
sens.

„L'Humanité“ jest pis - 
mera, które krzewi wśród 
ludzi pracy Francji między 
narodową solidarność pro­
letariatu. Uczy miiości do 
pierwszego kraju zwycię­
skiego socjalizmu — do 
Związku Radzieckiego, u- 
czy korzystania z wzorów 
pierwszej szturmowej bry­
gady ludzkości — KPZR. 
„L'Humanité“ położyła 
wielkie zasługi w zacieśnia 
niu przyjaźni między lu­
dem Francji 1 Polski, de­
maskując manewry obec-

nych władców Francji pra 
gnących podważyć tę przy 
jaźń. prześladujących de­
mokratyczną prasę polską, 
wysiedlających naszych 
działaczy.

Maurice Thorez, powie­
dział kiedyś, że każda kla­
sa społeczna ma taką pra­
sę, na jaką zasługuje. Roz­
wijając myśl wielkiego 
przywódcy francuskiej kia 
sy robotniczej można po­
wiedzieć, że prasa odbija 
dokładnie te cechy, jakie 
charakteryzują klasę przez 
nią obsługiwaną. Burżua­
zja ma prasę na swój obraz 
ł swoje podobieństwo. Pra 
#a ta jest poddana władzy 
pieniądza. Jest sprzedajna. 
cyniczna, dotknięta rozkła­
dem. Nie reprezentuje ni­
czego, poza mocodawcami.

„L'Humanité“ czerpie 
swe cechy z przymiotów 
francuskiej klasy robotni­
czej, z przymiotów partii 
tej klasy. Tylko klasa ro­
botnicza służy prawdziwie 
i bezinteresownie intere­
som swego narodu. Tylko 
klasa robotnicza i jej par­
tia widzi jasno i ma odwa 
ge mówienia prawdy. Tyl­
ko ona ma odwagę podję­
cia walki o tę prawdę, aż 
do zwycięstwa.

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI
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A W ŚWIĘTA...
i „Szumiało nam polskie morze“

FRANCISZEK SEDZICKI
P I E W C A  Z I E M I

W Teatrze Wielkim w Gdańsku w niedzielę o godz. 14 
będziecie mogli zobaczyć arcydzieło Moniuszki „Halkę“ , 
w poniedziałek zaś o godz. 14 „Madame Butterfly“ Pucci­
niego. W pierwszym i drugim dniu świąt Teatr Wielki wy­
stawiać będzie poza tym ..Wielką grę“ J. Makarczyka 
(godz. 19). Sztuka A. Musseta „Nie igra się z miłością“ gra­
na będzie podczas świąt w Gdyni, a „Dom lalki“ Ibsena 
w Sopocie (pocz. godz 19) Na zdjęciu: scena z „Wielkiej gry“ 
Makarczyka.

Jeśli widzieliście jut sztuki i opery wystawiane w trój- 
mleścle, czekają Jeszcze na was kina. ..Piątkę z ulicy Bar­
skiej“ — zobaczycie w kinie „Leningrad“ w Gdańsku — 
w kinie zaś „1 Maja“ w Nowym Porcie komedię ..Przygoda 
na Mariensztacie“ . Znakomity film radziecki „Strażnica 
w górach“ wyświetlać będzie kino „Promień“ w Chylonii. 
Na zdjęciu: scena z powyższego filmu.

Dz ie s ią t k i , jeśli nie 
setki piosenek i 
wierszy Franciszka 
Sędzi ckiego z okre­

su zaboru pruskiego i lat 
międzywojennych przyswoił 
sobie ze szpalt pomorskich 
czasopism, z powielanych 
zbiorków i ulotek maszyno- 
pisowych — lud kaszubski 
Obok tej podstawowej twór 
czości sędziwego jubilata, 
który obchodzić będzie nie­
bawem 50-lecie pracy pi­
sarskiej i społecznej — 
tzw. godki i frantówki oraz 
obrazki sceniczne, pisane 
w gwarze kaszubskiej, wcho 
dzą do żelaznego repertuaru 
ludowych zespołów świetli­
cowych gdańskiego Wybrze­
ża.

Liczne wiersze Sędzickie- 
go, opiewające morze, któ­
rych cykl stanowił najbar­
dziej atrakcyjną część zbio­
ru poezji, wydanego jeszcze 
przód zakończeniem pierw­
szej wojny światowej pt. 
„Zawiał wiatr od pomor­
skich stron“ — stanowią nie 
jako honorowy, wstępny roz 
dział naszej współczesnej 
poezji marynistycznej i po­
siadają charakter poetyckiej 
twórczości dokumentalnej, 
jakd że Sędzieki, jeszcze w 
mrocznych czasach niewoli, 
patrzył na Bałtyk i kochał 
go, jako nasze, polskie mo­
rze.

Morze, bezcenny tyś skarb 
nasz —

na ciebie palrzym,, jak zza 
krat;

czy o nas pomni jeszcze 
świat

i zbliży się przychylna
twarz.

Ty barwy nam tęczowe
tkasz,

choć wąski mamy ciebie 
szmat —

i śpiewasz pieśni
z dawnych lat 

i czujność krzepisz naszych 
straż.

*  *  *
Sędzickiego —

K  A  S  Z  U
najściślej

B  S  K  I E  J

Nazwisko 
począwszy od roku 1905

związane jest 
rozwojem ruchu narodowo­
wyzwoleńczego na Kaszu­
bach. W ruchu tym odegrał 
on rolę żarliwego szermierza 
hasła, wypisanego ongiś na 
nagrobku Floriana Cejnowy 
przez Hieronima Derdow- 
skiego: „Nie ma K a s z u b  
b e z  P o l o m ,  a b e z  K a ­
s z u b  P o 1 ś c i ! “ . Wierny 
temu hasłu, Sędzieki Rajwy 
mownie.j bodaj przejawił 
swoją postawę patriotyczną, 
kiedy w latach międzywojen 
nych (r. 1933) wydal swą 
głośną broszurę pt. „Głos 
przestrogi — kilka uwag w 
sprawie kaszubskiej“, wymię 
rzoną w ostrych słowach po 
tępienia przeciwko grupce se 
paratystów kaszubskich, re­
dagujących w ostatnim pię­
cioleciu rządów sanacyinych 
„Zrzesz Kaszebsko“ . Grupę 
tę nazwał Sędzieki bez ogró­
dek „narod-orobami kaszub­
skimi i zdrajcami ideałów ka 
szubskich". W okresie dru­
giej wojny światowej Sędzic 
ki ukrywał się w swojej ro­
dzinnej okolicy, w powiecie 
kościerskim, patronując 
wszelkim przejawom bierne 
go i zbrojnego oporu prze­
ciwko hitlerowskim siepa­
czom.

W tym najbardziej ponu­
rym okresie dużą popularno 
•ścią na całym Pomorzu cie­
szyła się jego „Śpiewka par­
tyzancka“, której ostatnia 
strofa umacniała wiarę w 
bliskie wyzwolenie ojczy­
zny:

Po burzliwej nocy
Przyjdzie ranny świt —

, I nam zajaśnieje
Miły, trwały byt...

Franciszek Sędzieki uro­
dził się 11 marca 1882 r. ja­
ko syn małorolnego chłopa 
we wsi Rotębark pod Ko­
ścierzyną. Po ukończeniu 5 
klas gimnazjum kościerskie- 
go, uzupełnił średnie wy­
kształcenie w drodze kores-

FRANC1SZEK SĘDZ1CK1

pondencyjnej. Pierwsze swo 
je utwory drukował w r. 
1995 w „Drużbie“ — dodat­
ku literackim do „Gazety 
Gdańskiej“ .

Z licznych prac Sędzickie­
go, ogłoszonych drukiem 
bądź powielanych, wymienić 
należy przede wszystkim: 
„Dumki z kaszubskich pól“, 
wydane w Kościerzynie w r. 
1911 oraz wspomniany już 
zbiorek „Zawiał wiatr od po 
morskich stron“, wydany 
przez Gebethnera i Wolfa 
w Warszawie, w roku 1918.

W okresie międzywojen­
nym największa, popularność 
przyniosły Sędzickiemu trzy 
książeczki, napisane gwarą 
kaszubską: „Godka o Janu­
szu Skwierku, najsławniej­
szym grajku kaszubskim“, 
„Jaromar — powieść roman 
tyczno-rycerska z epoki Swię 
topełka Wielkiego, opisana 
wierszem“ oraz utwór sce­
niczny „Szumiało nam pol­
skie morze".

Ostatnie lata Sędzieki po 
święcił się niemal wyłącznie 
pracy bibliotekarskiej, pra­
cując w Bibliotece Miejskiej 
w Gdańsku.

B. W. ŚWIĘCICKI

ROZMOWA PO WYROKU
pewnej grupy uczniów, ale 
komsomolcy nie mają zamia 
ru błagać ich na kolanach o 
wstąpienie do organizacji“ . 
Pyszkow był chłopcem nie 
głupim, ale widziałem, że 
ma na oczach coś w rodzaiu 
bielma, nie wszystko do­
strzega, nie wszystko jeszcze 
rozumie, obowiązki swoje 
mechanicznie zawęża. Póź­
niej byłem u dyrektora szko 
ły — dobrodusznego gruba­
sa o różowej twarzy. Powie 
dział mi: „Wy mówicie o re­
stauracji, o pijaństwie; a 
przecież nawet tego. co się 
dzieje w samej szkole, nie 
zawsze można dostrzec. Da­
rujcie, ale w tym wypadku, 
wam, jako rodzicom, powin­
no to przyjść znacznie łat­
wiej... Co zaś się tyczy or­
ganizacji komsomolskiej, 
jest to rzeczywiście problem 
poważny i — wierzcie mi — 
niepokoi mnie on również. 
Ale gdy chłopcy dostana się 
na wyższą uczelnię — wszyst 
ko się jakoś ułoży. Bądźcie 
pewni...“ .

Tak. I tego zagadnienia 
nie wyjaśniłem do końca. A 
trzeba było natychmiast 
pójść do dzielnicowej orga­
nizacji komsomolskiej, do 
partii, a może nawet do sa­
mego- KC; trzeba było ude­
rzyć na alarm. Ale ja ni­
gdzie nie poszedłem... Och, 
gdybym tak mógł zwrócić 
się teraz do wszystkich ro­
dziców. powiedziałbym jed­
no: Uważajcie na każdy, na­
wet najdrobniejszy postępek 
swoich dzieci. W miłości do 
nich nie stawajcie się ślepy­
mi i głuchymi. Mówi to wam 
ojciec, którego syn stał sie 
przestępcą...

Co było potem? Potem 
Włodzimierz otrzymał jakoś 
świadectwo dojrzałości. Mat 
ka zrobiła mu prezent: za 
zaoszczędzone pieniądze ku­
piła mu, w. tajemnicy przede 
mną, z,Moskwicza“ . A trzeba 
wam wiedzieć, że Wołodzia 
od dawna marzył o sąmocho 
dzie. Pokłóciłem się z żona i 
nie rozmawialiśmy chyba 
przez miesiąc. Ale cóż — 
„Moskwicz“ został, chociaż 
należało go natychmiast 
sprzedać! Zamiast przygoto-

s Nowy polski film „Trudna miłość“ wyświetlają kina 
3 „ZMP-owiec“ we Wrzeszczu i „Bałtyk“ w Sopocie. W ki- 
3 nie „Polonia“ w Sopocie możecie być świadkami słynnego 
5 meczu piłkarskiego Węgry—Anglia w „Meczu stulecia“ — 
3 a w „Atlanticu“ i „Goplanie“ w Gdyni zobaczycie meksy- 
3 kański film „Paloma“ . Kino „Warszawa“ wyświetlać będzie 
3 „Dziennik marynarza“ . Na zdjęciu: scena z filmu „Trudna 
2 miłość“ .

CO TO JEST SEN?

wi —

Nową sztukę kukiełkową Sudaruszkina „Jaś Szpak“ mo- z 
5 ieeie zobaczyć w wykonaniu zespotu Państwowego Teatru = 
£ Lalek w niedzielę o godz. 17 i w poniedziałek o godz. t5 = 
5 i 17.30 w sali szkoły przy ul. Stalina 751 w Sopocie. Sztukę z 
| „Koziołeczek“  zobaczycie w obydwa dni świąt o godz. 15, z 
| zaś „Zielony mosteczek“ o godz. 17 w Teatrze Lalek we = 
| Wrzeszczu. Na zdjęciu: scena ze sztuki „Zielony Mosteczek“ , ~
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POZNANIE praw przy 
rody wyjaśniło wie 
le zjawisk, które 
dawniej wydawały 

się dziwne, tajemnicze i nad 
przyrodzone. Do zjawisk ta­
jemniczych należał także 
sen.

Wyjaśnienie „tajemnicy“ 
snu zawdzięczamy największe 
mu fizjologowi świata, Iwano 
wi Pawłowowi, którego pra­
ce nad wyższą czynnością u- 
kłsdu nerwowego dokonały 
rewolucji w nauce.

JAK (ZACHOWUJE SIĘ 
ORGANIZM 

W CZASIE SNU?
Sen, według Pawłowa, 

jest hamowaniem rozprze­
strzeniającym się na całą 
korę mózgową oraz na ośrod

go, ale także i innych czyn­
ności, Np. obniżenie ciśnie­
nia, zwolnienie oddechu, wol 
niejsze trawienie, obniżenie 
ciepłoty ciała itp.

Stopień hamowania może 
być różny. Gdy komórki ner 
wowe są bardzo wyczerpa­
ne, wpadają w stan długo­
trwałego hamowania, które 
może trwać kilka dni. a na­
wet miesięcy. Występuje 
wtedy sen przedłużony, zwa­
ny w pewnych przypadkach 
sr.em letargicznym, 

HIPNOZA I LUNATYZM 
Obok przypadków ha­

mowania przedłużonego ma 
my szereg stanów charak­
teryzujących sie hamowa­
niem niepełnym, obejmują­
cym tylko pewne odcinki

(Dokończenie ze str. 1)
wywać się do egzaminów na 
wyższą uczelnię, Włodzi­
mierz scalał teraz na „Mos­
kwiczu“ . Egzaminu oczywiś­
cie nie zdał.

Co robić? Mówiąc szczerze 
nie wiedziałem, co-robić. Za 
decydowała żona. Zaprzyjaź 
niła się w tym czasie z mat­
ką tego chłopca, który jesz­
cze w szkole rozciął Wołodzi 
płaszcz. Ministerstwo, w któ 
rym pracował ojciec Sierio- 
ży, miaio Coś wspólnego z 
budownictwem i syna swego 
ulokował w Instytucie Eu- 
downictwą. Obiecał, że w 
przyszłym roku ulokuje tam 
również i Włodzimierza. A 
ja — idiota — zgodziłem się 
na tot Nawet ucieszyłem się 
z takiego wyjścia... Zanim 
jednak nadszedł ■ przyszły 
rok, „wysoko postawiona o- 
sobistość“ przesiała już nia 
być, a syn owej „osobisto­
ści“ usunięty został z pracy 
za niemoralne prowadzenie 
się.

Po pewnym czasie okaza­
ło się, że żona ma nowy pro 
jekt: Włodzimierz ma poważ 
ny romans z uczennicą X 
klasy, Lodą — córką znane­
go prawnika. Ojciec jej lubi 
Wołodzię i uczyni wszystko, 
aby mógł on wstąpić do In­
stytutu Prawniczego... I ja 
— idiota — znowu zgodziłem 
się, Ałe pewnego dnia do­
wiedzieliśmy się, że Loda 
jest w poważnym stanie. 
Sprawcą był Wołodzia. Oczy 
wiście ciążę usunięto. Ope­
racja miała niepomyślny 
przebieg i mało brakowało, 
aby dziewczyna zmarła. Jed 
nym słowem wszystko dia­
bli wzięli, a przy tym usły­
szałem od ojca Lody takie 
słowa, na wspomnienie któ­
rych jeszcze dzisiaj się ru­
mienię.

Wówczas postanowiliśmy 
działać. Oświadczyliśmy sy­
nowi, że nie otrzyma od nas 
ani kopiejki, niech sam so­
bie urządza życie, jak chce. 
Dosyć pobłażania!

„Sam już o tym pomyśla­
łem, będę pracował“ — od­
powiedział spokojnie i rze­
czywiście znalazł zajęcie. Zo 
stał kierownikiem bazy tury 
stycznej w pobliżu Moskwy. 
Początkowo wyjeżdżał do 
pracy o świcie i wracał póź 
nym wieczorem. Gdy jednak 
urządził sobie pomieszczenie 
przy bazie — nie widzieliś­
my już go całymi tygodnia­
mi. Przed rokiem powiedział 
nam: „Będę się uczyć, wstę­
puje do Instytutu Wychowa 
nia Fizycznego“ Nie mogłem 
ukryć radości...

Ale do Instytutu Włodzi­
mierz nie wstąpił. Natomiast 
zmienił miejśce pracy. Za­
czął pracować w jakiejś or­
ganizacji sportowej w cha­
rakterze administratora, czy

coś w rodzaju kierownika. 
Jeździł na różne spotkania 
sportowe. Ostatni raz widzia 
łem go przed dwoma mie­
siącami. Wrócił do domu o 
czwartej nad ranem. Drżał 
na całym ciele. Pawiedział, 
że jest chory i szybko poło­
żył się do łóżka. Po upływie 
mniej więcej półtorej godzi­
ny przyszła po niego milicja. 
Co było dalej — już wiecie...

Sergiusz Iljicz długo mil­
czał, potem poruszył głowa 
i powiedział:

— Jestem ojcem. Można 
powiedzieć — ojcem skoń­
czonym. Syna na pewno już 
nie zobaczę. Dwadzieścia lat! 
Jestem już za stary. Myślę 
tylko o jednym: Czy moje 
nieszczęście dopomoże in­
nym. Zdecydowałem się na 
tę rozmowę z wami z okre­
śloną myślą, Z myślą o tym, 
że może napiszecie o na­
szym spotkaniu. Jeżeli tak
— proszę was tylko o jedno
— nie wymieniajcie mego 
nazwiska. I tak już jestem 
zhańbiony, a dla całej spra­
wy jest to szczegół chyba 
nie najważniejszy. Wierzcie 
mi...
(„Ogoniok‘‘ tł. A Diemientjewa)

Nowe polskie iilmv 
iabularne

Na początku maja zobaczy 
my oczekiwany z wielkim 
zainteresowaniem film „Ce­
luloza“ , zrealizowany przez 
J. Kawalerowicza wg powie 
ści I. Newerlego „Pamiątka 
z Celulozy“. Następnymi bę­
dą: barwny film „Pościg“ 
oraz „Autobus odjeżdża 
6.30“.

Ńa ukończeniu znajduje 
się film „Pod frygijską gwia 
zdą", stanowiący drugą część 
„Pamiątki z Celulozy“ oraz 
filmy „Uczta Baltazara“ w 
reżyserii J. Zarzyckiego wg 
powieści T. Brezy i „Nieda­
leko Warszawy“ w reżyserii 
M. Kaniewskiej.

W stadium zdjęć znajdują 
się filmy „Pokolenie“ wg 
powieści B. Czeszki oraz 
„Podhale w ogniu“, barwny 
film historyczny o powstaniu 
chłopskim na Podhalu pod 
wodzą Kostki Napierskiego. 
Ostatnio rozpoczęto zdjęcia 
do filmu „Żelazna kurtyna“ 
v reżyserii J. Koechera.

W przygotowaniu są fil­
my: „Opowieść atlantycka“ 
w reżyserii W. Jakubow­
skiej, komedia „Irena do do­
mu“ (reż. J, Fethke) oraz 
„Operacja ..Nadzieja“ w reż. 
J, Rybkowskiego — ukazują 
cy braterstwo broni polskie­
go i radzieckiego żołnierza.

„zalewa“ korę mózgową. Sny 
występują wtedy, gdy czło­
wiek nie śpi głęboko, kiedy 
do snu wkradają się pewne 
elementy czuwania. Poszcze­
gólne komórki, czuwając, 
tworzą myśli, które nie pod­
legając kontroli świadomości, 
tworzą marzenia w sposób

*♦**♦«« ♦♦♦♦•* ♦♦♦♦*♦

ki podkorowe. Ten pogląd mózgu. Stan hipnotyczny, któ chaotyczny, oderwany często
jest poparty szeregiem 
doświadczeń, które mówią, 
że sen może być wy­
wołany nie tylko zmę­
czeniem. ale także nrzez pew 
ne bodźce. W czasie snu 
następuje zahamowanie nie 
tylko pracy układu nerwowe

pod redakcją H. Malinowskiego 
ZADANIE NR 2

KOŃCÓWKA PARTII 
ALECHIN — RZESZEWSKI

Genialny rosyjski szachista Aleksander Ale- 
chin był, jak wiadomo, mistrzem błyskotliwych 
kombinacji.Publikujemy dziś końcówkę, w której Ale- 
chln dosłownie rozgromi! swego przeciwnika 
— znanego arcyniistrza USA, Rzeszewskiego.
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ROZWIĄZANIA ZADANIA NR 1.
1. Hg6:gZ + ; Hf2:g2. _ „  _ s ,2. We8:e2, po czym białe poddały się.
Trafne rozwiązania nadesłali:
Mański, Zeidler, Chmielowiec, Kortas, Kra­

jewski, Sitek, Popiela, Grabarczyk, Ługinski, 
Gilis, Henschke, Zwatrzko, Hnatyszyn, Wołyń­
ski, Nowak, Wojewódka, Jach, Vogel, Dubicki, 
Retzlaff, Połom, Rolicz, Bauer, Buczkowski. 
Galikowskl, Kopka, Czachorowski, Knyszewski, 
Zwoliński, Młyński, Wyganowski.

Nagrody, w postaci książek o tematyce sza­
chowej, otrzymują drogą losowania:

1. Andrzej Sitek, lUvmia-Janowo, Państwo­
wa Szkoła Ogólnokształcąca. 2. Marian Kny­
szewski, Elbląg, Szopena 28/3. Ryszard Hensch- 
ke, Pelplin, Cystersów 2.

* * *
W 12 numerze „Dziewiątej Fali“ ogłosiliś­

my konkurs pt.
KTO ZOSTANIE

SZACHOWYM MISTRZEM ŚWIATA?
Informujemy czytelników, że wobec równo­

rzędnej gry obu arcymistrzów — przedłużamy 
termin nadsyłania odpowiedzi (w postaci czy­
telnie wypełnionego kuponu) DO DNIA 30 
KWIETNIA BR. (decyduje data stempla pocz­
towego).Przynominamy, że dotychczasowy wynik 
meczu Botwinnik — Smysłow po 14 partiach 
brzmi: 7:7.
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| KUPON KONKURSOWY |
I »Kto zostanie szactiowym mistrzem świata ?«|
| 1. M slr/Pin suinta zostanie:------------|

Białe: Alcchin. Czarne: RzcszcwsUi.
Pozycja powyższa powstała po 34 ruchu 

czarnych. Alechin, grając białymi, zamalował 
przeciwnika w 5 ruchach. Jak to uczynił?

Trafne rozwiązania wyróżnione zostaną na­
grodami książkowymi*

Termin nadesłania rozwiązań — 7 dni.

i 2. Ogólny wynik meczu:........ —  \
| (np. 141 10)
| 3. Imię i nazuisko uc7estnikn kon-| 
| kursu ora? dokładny adra....... - 1
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ry wywoływał tyle podziwu 
i lęku, nie jest niczym in­
nym, jak tylko częściowym 
zahamowaniem działania ko­
ry mózgowej. Człowiek w ta 
kim stanie może odpowiadać 
na zadawane pytania, co oz­
nacza, że kora mózgowa czę­
ściowo pracuje.

Stan lunatyczny, który wy 
stępuje bardzo rzadko, jest 
stanem przejściowym między 
czuwaniem a snem. Jest on 
spowodowany nadmiernym 
pobudzaniem pewnych poła­
ci mózgu, które pracują wte­
dy ,gdy reszta jest objęta 
procesem hamowania.

Udowodniono, że lunatyzm 
nie ma nic wspólnego 7. od­
działywaniem księżyca, w co 
tak mocno jeszcze wiele o- 
sób wierzy. Lunatycy to lu­
dzie bardzo nerwowi, któ­
rych kora mózgowa po sil­
nych przeżyciach dnia ubieg 
łego jest tak mocno pobu­
dzona, że nie podlega całko­
witemu hamowaniu. Spod 
wpływu tego hamowania wY 
myka.ią się mianowicie niż­
sze odcinki mózgu, kierują­
ce ruchami automatycznymi 
człowieka. Dlatego lunatyk 
może tak jak kot chodzić po 
wąskich gzymsach i ścia­
nach. Lunatyzm leczy się 
dzisiaj środkami uspokajają­
cymi układ nerwowy.

MARZENIA SENNE
Innym bardzo ciekawym 

zjawiskiem są marzenia 
senne, które od najdawniej­
szych czasów w rozmaity spo 
sób interpretowano. Jeszcze 
dziś niektórzy ludzie wierzff 
że sny mogą się „sprawdzać“ 
na jawie.

W oparciu o socjalistyczny
światopogląd udowodniono
naukowo, że sny są wywoła­
ne przeżyciami lub pragnie 
niami, które tak silnie P“ 
budzą ją układ nerwowy, że 
podczas snu tworzą sio Ja­
koby niewielkie wysepki po­
budzania, gdy hamowanie

od rzeczywistości. Sny mogą 
być wywołane także innymi 
czynnikami nP. wzmożoną 
działalnością pewnych narzą 
dów: nadmiernie wypełnio­
ny żołądek może wywołać 
sen, że nas ktoś dusi itp.

SEN LECZY
Sen ma olbrzymie znacze­

nie dla człowieka. Z do­
świadczeń przeprowadzo­
nych na zwierzętach wyni­
ka, że sen jest. bardziej po­
trzebny niż pożywienie.

Sen jest niezbędny do nor 
malnego funkcjonowania or­
ganizmu. Przez nadmierne 
przemęczenie ustroju bezsen 
nością człowiek nie może 
wydajnie pracować. Rytm 
snu jest sprawą bardzo waż 
ną. Powinno się kłaść spać 
o tej samej porze. Szczegól­
nie jest to ważne u dzieci, 
które wymagają więcej snu 
niż dorośli. Człowiek doro­
sły potrzebuje 7 — 8 godzin 
na dobę. Ludzie chorzy po­
winni długo spać, ponieważ 
sen zapewnia organizmowi 
konieczny odpoczynek. W 
czasie snu człowiek nie tyl­
ko wypoczywa, ale także od 
bywa się proces leczenia 
drobnych uszkodzeń organiz 
mu.

Pawłów pierwszy zastoso­
wał sen dla celów leczni­
czych. Początkowo leczono 
snem tylko chorych psychicz 
nie.

Dzisiaj leczy się snem F 
inne choroby, jak: chorobę 
wrzodową żołądka, chorobę 
nadciśnieniową, nerwice itp.
# Ogromny postęp, jaki o- 

siągnęła nauka w ostatnich 
kilkudziesięciu latach, za­
wdzięczamy materialistyczne 
mu podejściu do faktów. 
'Tawdziwa nauka odrzuciła 
wszystkie mistyczne, ideali­
styczne teorie i stanęła na 
gruncie doświadczenia.

Mgr J. DĄBROWSKA

Na pewien siyl rozmów
ROMANA TOM

Chłopiec na dziewczynę czule spoziera, 
szepcze jej słodko: „Kochem, psiakość!", 
a ona na to: „Ja też, cholera!“... —
/ nie wiadomo: miłość czy złość?

Klient materiał to sklepie wybiera: 
„Dobry gatunek — stwierdza — psiakość 

Nawet niedrogi, psiaki eto, cholera!“... 
i znów nie wiemy: radość czy złość? 

Siostra szykuje się do wesela, 
zerka do lustra: „Nieźle, psiakość“.
Braciszek woła: „ślićnie, cholela“... —
I bądź tu mądry: zachwyt czy złość?

I tak co drugie słowo „cholera“ — 
i tak bez przerwy „psiakrew”, „psiakość"! 
I czemu właśnie psy poniewierać?

Wszak innych chorób też mamy dość!...

A c h ,
tc torebki...

— Tylko uważaj, dziecko, it 
byś tego cukru nie rozsypała 
po drodze do domu!...

F r a s z B t iO p in ia
Opinię o nim dam 

raz dwa trzy — 
Znam go, więc ku­
lą w płot nie strze 

lam -— 
Pracownik z nie­
go ja k  s i ę  p a ­

t r z y ,
Bo gdy nie patrzeć 

— to bumelant.
ZBIGNIEW KASZKUR

— Potrzebuję kilku śrub, siewnik mi stanął.
— Zaraz wykręcimy z tamtego.
— To tamten siewnik!
— To znów zabierzemy od was.
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| AMAZONKA \
(Pomorskiej traktorzystce)

Pyzata, uśmiechnęła I
wstajesz bardzo wcześnie,

| mierząc spojrzeniem ugór — §
§ tarczę przeciwnika,
i lecz chyba nie pomyślisz
| tego nawet we śnie,
i że takie, jak ty, to greckich
i mitach się spotyka.
| Jui drży żelazna grzywa
| twojego rumaka,

już dłoń twoja jak cugle I
:  kierownicę chwyta, i

traktor rusza powoli,
obcy mu lot ptaka, |
inny byt koń bajeczny |

\ pędzący z kopyta. |
1 łatwiej było dognat |

ś jelenia, co niby i
i brązowy grot przeszywał |

gąszcz puszczy w gonitwie, |
niż tu odwalać pługiem |
pod siew równe skiby ' |
to codziennej, przez nikogo z
niesławionej bitwie. I

Ale ty wiesz, że trud twój |
piękniejszy niż mity — z
t gdy wiatr ci całuje 
twarz od deszczu lśniącą, 
odgarniasz włosy z czoła, ż
by jeszcze przed świtem i
z rudawej, lepkiej gliny I
wsiom wyorać słońce. |T< mii i iii  mi ii u i ii  ni u mii  i ii ii  m iii im ii i i i i i i i i tm ii i i i i i i i i i i i i i i im ił ti i  n m  i m i n m i i i i m i i i i i i i m i T
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ROZMOWA
w

PO WYROKU
■YPADEK ten zda­

rzył się w sądzie 
grodzkim, w Mos­
kwie, w pewien sło­

neczny, jesienny dzień. Skoś 
ne promienie słońca przeci­
nały salę sądową, rozdziela­
jąc ją na dwie części — ciem 
ną i jasną. Słoneczna plama 
leżała na drewnianej barie­
rze, za którą siedzieli oskar­
żeni, uchylając sie od iaskra 
wego światła. Było ich 
trzech. Najstarszy. Włodzi­
mierz, miał 24 lata. Rosły, 
przystojny młodzieniec o 
sportowej postawie. Uwagę 
zwracał arogancki wyraz je­
go twarzy; mrużąc otoczone 
gęstymi rzęsami oczy pa­
trzył na sędziów i publicz­
ność. Jasne, lekko falujące 
włosy wznosiły -się nad wy­
sokim czołem. Gładził je dło­
nią i troskliwie poprawiał 
niesforne kędziory. Z tylu 
włosy układały się gładko i 
spadały aż na kołnierz jas- 
no-szarej marynarki, uszytej 
z drogiego materiału. Z wy­
glądu dwóch pozostałych o- 
skarżonych można było za­
pamiętać tylko ostrą, lisią 
twarz Konstantego z malut­
kimi. myszkującymi oczka­
mi — i głęboko osadzone 
ciemne, złe oczy Filipa.

Włodzimierz był synem 
znanego inżyniera — ekono­
misty, Konstanty synem fry-

BYL NASZYM NAUCZYCIELEM
K ILKA tygodni temu 

naród nasz pożeg­
nał swojego wier­
nego artystę-bo- 

jownika, komunistę. Publicz 
ność teatralna, dzisiejsza i 
jutrzejsza, straciła te nieza­
pomniane wzruszenia, które 
dawała Jego sztuka. My, 
uczniowie , Leona Schillera, 
ponieśliśmy stratę ogromną 
— odszedł nasz Nauczyciel, 
człowiek, który nas jako lu­
dzi teatru stworzył i rozwi­
jał.

Stojąc przy trumnie Le­
ona Schillera, zrozumiałam 
to w sposób przenikliwy i 
jedyny. Póki żył, nie byłam 
w pełni dorosłą w znacze­
niu artystycznym — był 
ktoś, do kogo można się by­
ło każdej chwili zwrócić, z 
każdym zwątpieniem, z każ­
dą słabością, z każdą nie­
pewnością.

Był ktoś najbliższy, kto 
stał za mną, czyje słowo 
mogło zawsze wyprostować, 
zabłąkane ścieżki. Śmierć 
Jego przytłoczyła nas poczu 
ciem koniecznej już, peł­
nej samodzielności, ko­
nieczności stanowienia o swo 
jej pracy, nowym poczuciem 
odpowiedzialności za za­
szczytne miano — ucznia Le 
ona Schillera. Zrozumiałam, 
że za ten zaszczyt trzeba za­
płacić całym swoim życiem 
artystycznym, trzeba prze­
kazać wszystkie wartości, 
zdobyte w nauce u Niego, 
ich prawdziwemu adresato­
w i !  odbiorcy — masom pra­
cującym naszego kraju.

A uczył nas wszystkiego' 
techniki operowania świa­
tłem i stosunku, do życia, po 
stawy partyjnej i "analizy 
tekstu.

LIDIA ZAMKÓW
kierownik artystyczny 

Teatru „Wybrzeże“

zjera, a Filip kapitana żeglu 
gi wielkiej. Wszyscy trzej 
byli oskarżeni o rabunek, 
mniejsze lub większe kradzle 
źe, oraz usiłowanie zabój­
stwa. Sprawa była jasna, a 
okoliczności dokonania prze­
stępstwa — ustalone z cala 
dokładnością. Oskarżeń! przy 
znali się do winy Sądoryi 
nie pozostało nic innego, 
jak wysłuchać przemówienia 
stron i ostatniego słowa oskar 
żonych. Konstanty i Filio pro 
sili o łagodny wymiar kary. 
Włodzimierz patrzył n„ nich 
z ironicznym uśmiechem. 
Sam zaś powiedział:

— Przestępstwo zostaio 
dokonane; trzeba za nie od­
powiadać zgodnie z prawem. 
Nie ma powodu, naruszać 
tego prawa...

Po przerwie ogłoszono wy­
rek: Włodzimierz został ska­
zany na 20 lat pozbawienia 
wolności, Konstanty i Filip 
— obaj po 15 lat.

Podczas rozprawy robiłem 
notatki. Gdy sąd udał się na 
naradę, siedzący obok mnie 
starszy, rosiy mężczyzna, za­
pytał nagle:

— Będziecie coś o tym pi­
sać?

— Może... — odpowiedzia­
łem krótko, uchylając się od 
dalszej rozmowy. Kiedy jed­
nak posiedzenie sądu skoń­
czyło się i kiedy wyszedłem 
na ulicę, siwiejący mężczyz­
na znowu znalazł sie obok 
mnie.

— Darujcie, mam do was 
prośbę — na pewno będzie­
cie pisać o tym procesie...

— A o co właściwie cho­
dzi?

— Jestem ojcem Włodzi­
mierza. Bardzo chciałbym z 
wami porozmawiać...

łodia pierwszy skończył kla­
sówkę. Wołodia... itd. Wiem 
dobrze, że żona jest zaślepio­
na, że ubóstwia Włodzimie­
rza. I często nurtuje mnie 
podejrzenie — czy przypad­
kiem celowo nie opowiada 
mi tylko przyjemnych no­
win, przemilczając złe. Bra­
kuje mi jednak czasu, aby 
przekonać się o tym osobiś­
cie. Czy jednak naprawdę 
nie miałem czasu? Znajdo­
wałem go przecież na grę w 
preferansa w gronie przyja-

lazł się nagle rower. — 
„Skąd go masz?“ — zapyta­
łem go zdziwiony. — „Po­
życzył mi na łato Suwasz- 
kin. Lekarze stwierdzili, że 
ma chore serce i zabroń li 
mu jeździć“ ... Możliwe? Dla­
czego nie, Ale po paru ty­
godniach spotkałem Suwasz- 
kina. — „Nie boisz się, ż° 
Wowa połamie ci rower?“ 
— zapytałem. — „Jaki ro­
wer?“ — zdziwił się chło­
piec. Ale widocznie natych­
miast zrozumiał o co chodzi

■Ań

Rys. O. Georgiew.
...Zamówiliśmy po szklance kawy. Ale nie wypiliśmy jej. 

Tozostala nietknięta...

ciół, na mecze piłki nożnej, 
traciłem wiele czasu na bu­
dowie willi letniskowej. Nie 
jeden raz mogłem więc pójść 
do szkoły, częściej i wnikli­
wiej porozmawiać z synem.

Weszliśmy do naibliżs^RA -1etJnak nie robRem teS°- wesznąmy ao namiizszei Pewnego wieczoru dowie-

On demaskował reakcyjne 
hasło „sztuka dla sztuki“ i 
pokazał, że na prawdziwe 
wyżyny wznosi się twórca 
tylko w służbie swojego na­
rodu. Bezlitośnie odzierał z 
uroku „cyganerii" pyszne nie 
uctwo, pseudo-żywiołowość 
ignorantów, żądał od arty­
sty wysokiej wiedzy i osobi­
stej kultury dla tworzenia 
nowych jej wartości.

Niezliczone były chwyty i- na-profesora' do 
metody, którymi zaszczepiał analfabetów.

we dzieło) państwo oczywi­
ście znają" — i znowu ru­
szyć do pracy nad sobą.

Wyrozumiały był Leon 
Schiller tylko dla starego 
pokolenia aktorskiego — znał 
i rozumiał ich koczowniczą 
artystyczną młodość i pełny 
upokorzeń „cygański“ byt.

I choć reprezentowali czę­
sto kunszt aktorski za- i 
mierzchły, chociaż gra ich |

kawiarni. Sergiusz Iljicz — 
tak się nazywał ojciec Wło­
dzimierza — był zdenerwo­
wany. Co chwila ocierał 
chustką pot, obficie spływa­
jący z czoła. Wyczuwało się, 
że nie wie. iak rozpocząć roz 
mowę.

— Należałoby może coś za­
mówić — powiedział wresz­
cie, uśmiechając się blado... 
Tak siedzieć nie wypada.

Zamówiliśmy po szklance 
kawy. Ale nie wypiliśmy jej. 
Pozostóła nietknięta...

Nie piszę już o przewlek­
łym i bezładnym początku 
naszej rozmowy, składającej 
się przeważnie z moich py­
tań i skąpych odpowiedzi 
Sergiusza Iljicza. Wreszcie 
zaczął mówić:

— ...Włodzimierz jest je­
dynakiem. Jedynakiem w 
zamożnej rodzinie. Ileż nie­
bezpieczeństwa kryje w so­
bie tylko ta jedna okolicz­
ność! Wszystko dla dziecka, 
które oczywiście jest najlep­
sze ze wszystkich dzieci, fa- 
kie znamy! Ileż u niego nie­
zwykłych zdolności! Odryso- 
wał karykaturę z ..Krokody­
la“ — z pewnością będzie ma 
larzem. Zapamiętał melodię 
usłyszaną przez radio — na 
pewno zostanie sławnym mu

¡zykiem; trzeba natychmiast 
kupić pianina i uczyć go 
muzyki! Szybko nauczył się

działem się od żony. że Wo- 
lodzi rozdarto w szkole ja­
kimś ostrym narzędziem 
płaszcz wzdłuż pleców. Żona 
była u dyrektora szkoły 
Sprawa się wyjaśniła — by! 
to chuligański wybryk syna 
jakiejś „wysoko postawionej 
osobistości“ . Dyrektor prosh 
o zatuszowanie sprawy... O- 
powiadanie żony kończyło 
się optymistycznie; „Poszliś­
my z Wową do krawca — 1 
dziś nie ma nawet śladu po 
rozdarciu". Co na to powie- 
działem? Odpowiedziałem. 
„No, to i dobrze“ — i po­
szedłem spać. Nazajutrz za­
pomniałem o wszystkim. A 
przecież trzeba byio uderzyć 
na alarm, biec do dyrektora 
szkoły — udowodnić mu, że 
stanowisko jego jest niesłusz 
ne, antypedagogiczne. szkod­
liwe. Nie zrobiłem tego. A 
tymczasem, z całej tej hi-

i postanowił ratować przy­
jaciela. — „Głupstwo, on do 
brze jeździ, roweru nie po­
łamie“ ... W tym samym jesz­
cze dniu chłopcy widocznie 
rozmawiali ze sobą i opraco­
wali plan działania. Wieczo­
rem zadzwonił telefon. Pod­
niosłem słuchawkę i pozna­
łem głos Kosti Suwaszkina: 
— „Sergiuszu łljiczu, po­
wiedzcie Wołodi że w nie­
dzielę będzie mi potrzebny 
rower, niech więc nigdzie nie 
wyjeżdża“... Już wtedy po­
dejrzewałem, że coś tu jest 
nie w porządku. Powiedzia­
łem o tym żonie, ale wywo­
łałem tylko piekło, łzy i na­
rzekania: — „Ty rodzonego 
syna nienawidzisz, uważasz 
go za złodzieja"..

A czas ucieka. Wołodia 
chodzi już do dziewiątej kla­
sy Jest wysoki, przystojny 
Dzwonią już do niego dziew­
częta: — „Czy można prosić 
Waldemara?“ . Jeżeli ja od­
bieram telefon,, odpowiadam: 
—„Waldemara — nie można, 
a Wołodzię i owszem“ . I sły 
szę, jak nasz Wołodzia odpo­
wiada dziewczętom: „Nie, 
nie mogę, nie przyjdę... do-

storii Włodzimierz dowie- widzenia“. Ogarnia mnię za

nosiła cechy epoki Korne- , abecad}a _  czyżbyśmy więc 
diantki“ Reymonta i wystę- I ___.___ Í j -Í - J , L
pów Stelli Satanelia
„Emancypantek“ Prusa,. ko 
chał ich gorącą miłością sy- 

rodziców-

i mieli zamiar oddać go do pu 
z blicznej szkoły? Za nic! Są

uczniom swoją pasję nauko­
wą. Wszyscy pamiętamy Je­
go niski, głęboki głos i „pod 
stępne“ słowa: „...o tym nie 
będę mówił, (tu następowa­
ła nazwa dzieła trudnego i 
do odnalezienia, i do przy­
swojenia) to państwo oczywi 
ścte znacie...“ . Zawstydzeni 
„państwo“ kiwali głowami, 
że oczywiście dzieło znają, 
przyznać się bowiem do ig­
norancji. znaczyło ściągnąć 
na siebie bezlitosną drwinę 
l pełne ironii pomruki. I na 
tym sprawa na razie się koń 
czyia.

Po wykładzie zaczynały 
się gorączkowe poszukiwania 
owej koniecznej porcji wie­
dzy. Przeważnie była w ob­
cym języku, ktoś więc podoi 
mował się poprowadzenia se 
minarium i zaczynała się go 
rąca, zbiorowa praca.

Na następny wykład przy­
chodziło się już z jasnym 
czołem, czystym sumieniem 
przychodziło się gotowym 
do dyskusji, po to, by w to­
ku jej usiyszeć znów sakra­
mentalne słowa: „...a to (no-

Będąc wielkim twórcą, nie 
stworzył Leon Schiller swo­
jej szkoły, ti. zespołu ludzi 
teatru na swój obraz i po­
dobieństwo. Najwyżej cenił 
odwagę indywidualności, 
śrriiałóść myślenia i widze­
nia teatralnego. Nazbyt zu­
chwałe, często niepoważne 
samodzielne poczynania oce 
niał surowo, jako brak dy­
scypliny. nie kryjąc jednak 
przy tym swojego upodoba­
nia do „zuchwałych“ i „nie­
pokornych“.

Dał nam poznać wielką 
prawdę—dialektyczną praw­
dę o rozwoju życia, Ńauczy- 
ciel-marksista nauczył nas 
pogardy dla kopiowania zja 
wisk, dla postawy hamują­
cej postęp — i dziś wiemy, 
że rola nasza, to nie tylko 
przekazać w pracy styl te­
atralny Leona Schillera, ale 
rozwijać go. Leon Schiller 
zostawił bogate- dziedzictwo 
swojej ojczyźnie uczniów, 
towarzyszy, niezliczone pra­
ce i myśli — otworzył przed 
nami nowe perspektywy pra 
cy artystycznej.

przecież jakieś specjalne 
szkoły dła takich dzieci.

I oto chłopiec chodzi do 
szkoły. Oczywiście do jednej 
z tych „specjalnych“. Kto 
pozwolił, aby takie „uprzy­
wilejowane“ szkoły istniały? 
Nie ma co udawać, źe ta­
kich szkół u nas nie ma. Są

dział sie o rzeczy bardzo pro 
stej. ale jakże niebezpiecz­
nej: że bywają chuligani,
których nie woino karać...

Oto Włodzimierz iest już 
w siódmej klasie. Na półro­
cze ujawniło się, że sfałszo­
wał stopnie w dzienniczku — 
trzy trójki poprawił na piąi 
ki. Dosłownie wściekłem się 
i obiłem go. Płakali we dwo. 
je — syn i matka. Byłem 
jednak nieubłagany uważa­
jąc, że spełniam święty obo­
wiązek ojcowski. Teraz ro­
zumiem, że ni» uczyniłem 
rzeczy najważniejszej — nie 
przeanalizowałem tego faktu, 
nie chciałem zrozumieć, że 
sfałszowanie stopni nie było 
zwykłym wybrykiem dobre­
go dotąd ucznia nie przyzwy 
czajonego do trójek. lecz 
stanowiło pierwszą próbę 
Włodzimierza wkroczenia na

niego męska duma: „Ma chło 
pak powodzenie, z jaką god­
nością rozmawia z . nimi'

Uczy się jednak Wołodzia, 
mówiąc delikatnie, średnio. 
Matka mówi: „To dlatego, że 
wiek przejściowy"; tak lej 
wyjaśniono w szkole. Pomy­
ślałem wówczas, że może 
rzeczywiście to ma coś współ 
nego z wiekiem. Ja też w 
ostatnich latach pobytu w 
gimnazjum uczyłem się nie 
nadzwyczajnie...

W ostatnim roku nauki 
zorganizowano w szkole zi­
mowy bal. Po koncercie mia 
ły być tańce, na którę zapro 
s7,ono dziewczęta z poblis­
kiej szkoły.

Finał zabawy był niespo­
dziewany. O godzinie 3 w no 
cy Włodzimierz wrócił do do 
mu... pijany. Matka z trud­
nością położyła go do łóżka. 
Następnego dnia była nie­
dziela. Postanowiłem więc 
poważnie porozmawiać z sy­
nem.

— Gdzie się upiłeś?
— Po balu z całym towa­

rzystwem poszliśmy do ba­
ru.

— Gdzie?!
— Do baru, mówię...
Oto jak dowiedziałem się, 

że uczniowie w wieku szkol­
nym, dzieci niemal, mogą so 
bie ot tak po prostu, pójść 
do baru i upić się.

— No, a co na to organi­
zacja komsomolska?

Przecież nie jestem komso 
molcem.

— Jakto nie jesteś komso 
molcem?

— A zwyczajnie. Gdy by­
łem w VII i VIII klasie nie 
przyjęto by mnie i tak. Mia 
łem wtedy trójki i dwójki. 
A teraz nie zapisuję się z 
zasady, żeby nie pomyślano, 
że legitymacja komsomol- 
ska potrzebna mi iest do 
wstąpienia na wyższą uczel­
nię. To nawet sprawa hono­
ru...

Z rozmowy o pijaństwie 
nic oczywiście nie wyszło. 
Byłem tylko zdenerwowany, 
gdyż okazało się, że nawet 
nie zauważyłem, kiedy Wło­
dzimierz przestał nosić pio­
nierski krawat. Przestraszy­
łem sie nie na żarty. W po­
niedziałek poszedłem do 
szkoły i rozmówiłem sie z 
przewodniczącym szkolnej 
organizacji komsomólskiej, 
Mitią Pyszkowem. synem ar 
tysty-malarza.

Z naszej rozmowy nic do­
brego nie wyszło. Drażniło 
mnie jego zachowanie się. 
Rozmawiając ze mną. Pysz- 
kow uśmiechał sie ironicz­
nie Gdy wspomniałem mu 
o pijaństwie w barze. odpo­
wiedział: „Znam te sprawę, 
ale komsomolców tam nie 
było“ . Ja mu 0 dziwnej „za­
sadzie“ niewstępowania do 
organizacji komsomolskieh a 
on spokojnie; „Takie nastro 
je panują rzeczywiście '«'śród 

(Dokończenie na sir. 2)
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„WILK I KOŹLĘTA"
Poważnym wydarzeniem 

kulturalnym na Wybrzeżu 
stało się wystawienie siłami 
uczniów Państwowej Szkoły 
Muzycznej w Gdyni opery 
dziecięcej — „Wilk i koźlę­
ta“ , dzieła radzieckiego kom 
pozytora G. Kompaniejca.

Trzeba przyklasnąć pięknej 
Inicjatywie pedagogów ze 
szkoły gdyńskiej, stwarzają­
cych oddanej ich opiece mło 
dzieży warunki dla rozwoju 
talentów. Wystawienie ope­
rowej bajki pozwoliło nie 
tylko poznać piękne melodie, 
z Jakich składa się utwór, 
lecz stworzyło również oka­
zję dla młodzieży nawiąza­
nia kontaktu ze sceną.

Na zdjęciu: scena z opery.

WYSTAWA PRAC 
ARTYSTY-PEDAGOGA
W sopockim lokalu Gdań­

skiego Biura Wystaw Arty­
stycznych otwarto ciekawą 
wystawę prac cenionego na 
Wybrzeżu artysty-malarza 1 
pedagoga prof. Władysława 
Lama.

Wybitny artysta wystawia 
kilkadziesiąt prac olejnych 
— portretów i pejzaży oraz 
szereg prac graficznych. Wy 
stawa, czynna codziennie 
(prócz poniedziałków) od 
godz. 10 do 19, wzbudzi za­
pewne duże zainteresowanie, 
gdyż prof. Lam znany jest 
szeroko jako autor wielu 
prac popularyzujących wie­
dzę o sztuce i twórczości ar­
tystycznej.

LALKOWA SZTUKA 
O LEGENDARNYM 

ŻEGLARZU
W Państwowym Teatrze 

Lalek w Gdańsku przygoto­
wuje się wystawienie piękne 
go widowiska muzycznego 
dla młodzieży, pióra znanego 
na Wybrzeżu poety Franclsz 
ka Fenikowskiego, pt. „Dum 
na legenda“ . Treścią sztuki 
są dzieje legendarnego żegla­
rza Jana z Kolna. Premiera 
sztuki przewidziana jest w 
początkach czerwca br.

„PAMIĄTKA Z CELU­
LOZY* NA EKRANIE
W najbliższym czasie na 

ekrany kin wejdzie najnow­
szy film produkcji polskiej 
wg słynnej książki Ne­
werlego „Pamiątka z Celu­
lozy“ .

Główną rolę Szczęsnego 
gra w tym filmie Jan No­
wak. Reżyserem jest J. Ka­
walerowicz.
Na zdjęciu: poniżej scena 

z filmu.

NOWE DZIEŁA MU­
ZYCZNE O WYBRZEŻU

Jednym z najbardziej ak 
tywnych kompozytorów Wy­
brzeża jest niewątpliwie Hen 
ryk Jabłoński — laureat na­
grody miasta Gdańska. Autor 
licznych pieśni o Wybrzeżu 
po «napisaniu utworu kame­
ralnego, za który -  otrzymał 
II nagrodę na konkursie o- 
gólnopolskim — pracuje obec 
nie nad kantatą, poświęcona 
uczczeniu zbliżającej się rorz 
nicy wyzwolenia Wybrzeża. 
Słowa kantaty napisał znany 
na Wybrzeżu poeta — Ld- 
ward Fiszer.

— i każdego rana zatrzyma- nieuczciwą drogę życia. Czy
wyjaśniłem mu to wsżystko? 
Niestety, ograniczyłem się 
tylko do „lania“.

A potem... Naprawdę nie 
wiem, o czym już mówić. 
Faktów', świadczących o tym, 
że, jestem złym ojcem, jest 
wiele. Mówię oczywiście o 
sobie, gdyż żony nie mo­
głem brać pod uwagę — 
ubóstwianie syna pozbawiło 
ja wzroku, słuchu i rozsąd­
ku...

Pewnego dnia zginęły r 
nas z szafy pieniądze. Wym- 
wiliśmy pomocnicy domowej 
która pracowała u nas 7 lat 
Akurat w tym samym cza­
sie miałem pewne nieprzy- 
iemności w pracy i to od 
wróciło moja uwagę od ca 
«»i tei. niezbyt ia^nei spra 
vy Teraz, dopiero orz.ypn 
minam sobie, że właśnie 
wówczas, gdy zginęły pie­
niądze, u Włodzimierza zna-

je się przed nimi wiele sa­
mochodów«, może trochę 
mniej, niż przed którymś z 
ministerstw. Dzieci wysoko 
postawionych rodziców pie­
szo nie chodzą. Jakże mogła 
u nas pow'stać podobna 
rzecz?...

Mój chłopiec chodzi więc 
do szkoły i uczy się dobrze; 
przynosi piątki i czwórki. 
Mija rok za rokiem. Życie 
rodzinne pulsuie jednostaj­
nym , rytmem. Rano wycho­
dzimy razem z synem. On 

,idzie do szkoły, ia do mini­
sterstwa. Wieczorem pracu­
ję w Instytucie, a gdy wra­
cam do domu — mój syn 
już śpi. I tak dzień z,a 
dniem... Szkolnymi sprawa­
mi zajmuje się żona Od nie 
dowiaduje sie ró-rmch no 
win. A nowdny są coraz prz\ 
jemniejsze: Wołodia napisał 
najlepsze wypracowanie, Wo

K U R T Y N A
I D Z I E  W G Ó R Ę !

O kryje się za dj ut­
ną zasłoną amerykan 
skiej propagandy. 

J jak wyglądają kulisy dola 
» rowej dyplomacji? Ile pra 
| wdy zawierają „sensacje“, 
| ogłaszane w prasie i radiu 
1 amerykańskim? Odpowic-
♦ dzi na te pytania szukaj- 
J cie w wydanej ostatnio cie

kawej książce Stefana Ar 
skiego pt. „Kurtyna idzie 
w górę“. Materiały zawar 
te w tej książce, w przewa 
żającej części publikowane

♦ już w rubryce „Świat o 
i tym wie“ na lamach tygod 
| nika „Świat“ , oparte na au 
| tentycznych faktach, boga­

to ilustrowane i zaOpatrzo 
ne w krótkie, cięte komen 
tarze — dają plastyczny o 
brąz rządzonej przez wiel­
ki kapitał Ameryki.

Już pierwszy felieton 
wprowadza czytelnika w 
świat, który uznaje tylko 
jedno prawo — „big busi- 
ness'u“ :— prawo wielkie­
go interesu. Arski przypo 
mma w nim charakterys­
tyczne wydarzenie, którego 
bohaterem był ojciec du­
chowy burżuazyjnego 
dziennikarstwa amerykań­
skiego — wielki magnat 
prasowy — Hearst. Będąc 
finansowo zainteresowa­
nym w zdobyciu bogactw 

■by, wysłał on swego fo- 
treportera na miejsce 

irzyszłego, inspirowanego 
orzez siebie, konfliktu. Na 
natarczywy telegram foto- 
eportera: „Tu całkowity 
pokój — stop — żadnych 
oburzeń nie ma — stop — 
»jny nk będzie — sto 
- pragnę wracać" — Ht 

irst wysłał depeszę: „Pro­

szę pozostać — stop — pan j 
dostarczy zdjęć — ja dos- ♦
tarczę wojnę“ .

Dalsze, bogato ilustrowa * 
ne materiały demaskują ku } 
lisy działania amerykańs- t 
kiego faszyzmu, do którego g 
dyspozycji stoją nieograni J 
czone środki finansowe i | 
propagandowe: zakłamana g 
prasa, wydawnictwa i na- i 
leżące do monopoli rozgłoś j 
nie radiowe, propagujące | 
przestępczość i „zimną“ t 
wojnę, zatruwające umys- | 
ty młodzieży i wreszcie g 
„sprawiedliwość“ amery- | 
kańska, tępiąca wszystko, i 
co demokratyczne i poko- g 
i owe, {

Całość materiałów stwa i 
rza niezwykle sugestywny ; 
obraz stosunków w świe- ! 
cie, w którym „ciemność j 
nazywa się światłem, łaj- g 
dactwo cnotą, czarnego zaś i 
tylko dlatego nie nazywa I 
się białym, a białego czar | 
nym, że e eni kojarzy sic • 
z Murzynami, a to nie u- { 
chodzi“. A. G. 1

i
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Źródło naszej siły
O tyciu jednostki można mówić stylem szkolnej 

-i*} tanki: Murarz buduje dom. Lekarz leczy chorych. 
A„i-odnik hoduje kwiaty. Piastunka pielęgnuje dziec­
ko. A partia dba o dom. i o kwiaty, i o dzieci. Trosz- 
m  *ię o sprawy najważniejsze 1 o sprawy drobne, z 
których te sprawy wielkie powstają. Partia dźwiga 
ciężar odpowiedzialności za losy kraju, za dobro i po­
tęgę ojczyzny, za pomyśl ność narodu. Jak to się dzie­
je, że zwycięsko wykonuje ona te wszechogarniające 
zadania, ie nie ugnie się pod brzemieniem, które 
zmiażdżyłoby każde burżuazyjne stronnictwo?

SPÓJRZMY na życiorysy 
burżuazyjnych „działa 
czy“. Jedne lepią się 

aż od moralnego brudu; 
snują przed nami pasmo po­
dłości i zdrady, mówią o 
swoistych wyczynach: jak 
śmiało i zdecydowanie ma- 
cherzy owi często po trupach 
wspinali się w górę, jak 
zręcznie, po kuglarsku żon­
glowali oszukańczymi hasła­
mi, jakich karkołomnych 
ewolucji dokonywali, by ro-

ccń; ten cel dyktował walkę 
o nowy ustrój, o nowe spo­
łeczeństwo bez ucisku i wy­
zysku.

I to bohaterstwo, to mę­
czeństwo w imię szczęścia 
narodu zjednało partii ol­
brzymi autorytet wśród mas, 
złączyło ją z nimi serdeczną, 
nierozerwalną więzią. Prze­
konały się one, że partia nie 
ma własnych interesów, od­
rębnych od interesów naro­
du, że komuniści — to naj-

biac karierę nie zawadzić o lepsi synowie narodu i naj-
, , .  ,  . ___ i  _____: _ ś _ :  i  . . t  3 + ̂kryminał. Ale nawet „naj­
uczciwsi“, służąc swojej kla­
nie nie mogli wyjść poza 
egoizm garstki posiadaczy, 
która całą swą egzystencję 
opiera jedynie na wyzysku 
i grabieży milionów.

Słowa: lud, sprawiedli­
wość, wolność pozostawały 
w ich ustach demagogicznym 
frazesem.

A komuniści? Niedawno 
ukazała się książka „Ludzie 
K-PP". Przyjrzyjmy się syl­
wetkom tych prostych ludzi 
o gorących sercach — sze­
regowych wielkiej armii re­
wolucjonistów. O co walczy­
li? O wiele rzeczy stopio­
nych w jedno: o jak najwię­
cej promieni w życiu każde­
go wyzyskiwanego, o ulżenie 
jego niewolniczej pracy, o 
szersze perspektywy w mło­
dości i o zabezpieczoną sta­
rość — osuszanie każdej łzy 
wdowiej i sierocej, o uś­
miech dziecka. Walczyli o 
pracę dla ludzkich rąk, o zle 
mię r” a chłopów, o chleb i 
książkę dia każdego człowie­
ka i dla całego narodu.

Ten cel i tylko ten cel — 
pełne wyzwolenie człowieka 
— przyświecał im na ciernio 
we.j drodze rewolucji, pełnej 
trudów, wyrzeczeń, poświę-

wierniejsi jego słudzy. Oto 
dlaczego masy ufają partii, 
popierają jej politykę, dowo­
dy tego poparcia dają swą 
aktywnością, swym patrio­
tycznym trudem. I z tego 
wielkiego kapitału zaufania 
nie wolno nam nic uronić. 
Musimy go z każdym dniem 
pomnażać, by urzeczywistnić 
nasz wielki cel: uczynić ży­
cie człowieka coraz lepszym.

NAJGROŹNIEJSZA
CHOROBA

W organizmie ludzkim ner 
wy odbierają sygnały nie­
bezpieczeństwa, dyktują 
ruch, wyrażają wolę. Biada, 
jeśli cała tkanka nerwowa 
lub poszczególne nerwy prze

o człowieka serce partyjnia­
ka. Prości ludzie widzą w 
partii przyjaciela, opiekuna, 
doradcę i obrońcę. Oto dla­
czego skupiają się wokół 
niej szerokie rzesze biedoty, 
małorolnych, średniaków. 
Mocniej jaśnieje ich patrio­
tyzm, potężnieje świadomość 
celu i wola zwycięstwa. Wo­
bec tej zorganizowanej ma­
sy jakże nędzny musi oka­
zać się wróg! Jak szybko 
straci swe wpływy w ma­
sach, którym partia wytycza 
ceł, wskazuje najżywotniej­
sze interesy każdego poszczę 
góinego człowieka, a jedno­
cześnie interesy całego na­
rodu. Tylko w atmosferze 
zaufania można przekonać 
masy, porwać żarliwym sło­
wem, systematycznie i nie­
strudzenie tłumacząc wielki 
sens ich szlachetnej pracy 
dla narodu.

CZYN — NAJLEPSZY 
WYCHOWAWCA

Ale same słowa nie wy­
starczą. Komunista wycho­
wuje masy nie tylko słowem, 
lecz również czynem, własną 
postawą, wzorem własnej 
ofiarnej pracy. Komunista 
Wincenty Pstrowski zyskał 
sławę < jako przodownik ro­
botniczego czynu, jednakże 
wdzięczność narodu dla wiel 
kiego nowatora pracy mierzy 
się nie tylko ilością ton wy­
dobytych przezeń ponad 
plan. Najważniejszą zasługą 
Pstrowskiego jest, że rozpa­
lił on w sercach górników 
potężny płomień patriotyz­
mu, że podniósł na wyższy 
szczebel wielki ruch współ

stają odbierać sygnały, wy- 2aW(Xinictwa pracy — dźwig
obcowują się z ciała.

lyzm, głęboka wierność za­
sadom, nieprzejednany stosu 
nck do wszelkiego zia, nie­
nawiść do braków, błędów, 
wypaczeń w naszej pracy. 
Rzecz jasna, że członkiem 
partii nie może być dwulico- 
wiec, oportunista życiowy. 
Partia wzmacnia się, oczysz­
czając swe szeregi od takich 
ludzi — ludzi obcych. Ale 
całą szkodliwość pozostawa­
nia ich w partii zrozumiemy 
jeszcze lepiej, gdy pomyśli­
my o bezpartyjnych.
DWA GARNITURY - OD 
ŚWIĘTA I NA CODZIEÑ
Wyobraźcie sobie, że wa­

szym towarzyszem partyj­
nym jest człowiek, który 
pięknie rozprawia o ofiarno­
ści, ale sam chce dac z sie­
bie jak najmniej; podkreśla 
konieczność troski o czlowie 
ka, a w praktyce daje na 
każdym kroku dowód bez­
dusznego stosunku wobec je­
go potrzeb; mówi o komuni­
stycznym stosunku do pracy, 
podczas gdy jego własna 
praca jest wyraźnym ¡^prze­
czeniem tego stosunku. Za­
chęca do śmiałej krytyki, 
ale sam nie chcąc się nara­
zić swym zwierzchnikom 
siedzi jak mysz pod miotłą. 
Jednym słowem — wróciw­
szy z zebrania do domu wie­
sza na haku urzędowy gar­
nitur frazesów i przywdzie­
wa prywatną skórę, własną 
sobkowską skórę.

Czy wolno dopuścić, aby 
w oczach bezpartyjnych taki 
człowiek reprezentował par 
tię, której słowa nigdy prze 
cięż nie mijają się z czynem? 

Członek partii — to dumne

Z wędrówek po osadach rybackich

\a M ie rz e i Wiślanej
Osada ta mieści się w sa­

mym kącie (północno - za­
chodnim) Zalewu. Stąd chy­
ba i jej nazwa: Kąty Rybac 
kie. Znajduje się tu baza 
Spółdzielni Pracy Rybołów­
stwa Morskiego „Pokój
Jest i mała stocznia. Remon spółdzielni, stąd mezadowo 
tuje ona spółdzielczy tabor lenie, chęć odejścia ze spół-
i produkuje barkasy oraz ma 
łe łodzie rybackie.

Plan? Z planem nie jest 
najlepiej. Oto w dziale szkut 
niczym widać uwijających 
się przy, budo wie barkasu ro 
botników. Barkas ten powi

tow. Zaboklicki, — i -  to 
mecz bokserski murzynów w 
tunelu Po prostu widziało 
się tylko czarną plamę. Gdy 
operator przestał „k-ęcić“ 
na sali nikogo już nie było.

— Z Domem Rybaka w 
Kątach dzieją się istne kpi­
ny — skarż sie pracownicy 

dzielni, ze strony niektórych stoczni. — Ani Zarządo 
jej członków. Podstawowa Spółdzielni, ani ¿.wiązkowi 
organizacja partyjna w Ką- Branżowemu nie leży on na 
lach czuje si1 bezradna i nie sercu. Remont jego przecią- 
może w tej sprawie nic ga się w nieskończoność.

Te rażące dysproporcje w 
zarobku indywidualnego 1 
zrzeszonego w spółdzielni ry 
baka dotyczą także innych 
gatunków ryb Stąd wahania 
i opory wśród indywidual­
nych przed wstąpieniem do

przedsięwziąć. Nie leży zresz 
tą to w jej możliwościach.

D O  n  K U W .  E D l K a s  Ł C U  l ^ w i -  • ___n a l a ­

nie« by) być gotowy 2 tygod * * ? * » * * “ L

nię budowy socjalizmu. Czy miano. Ale duma ta nie ma
W życiu naszej partii taka zcj0iaiby jednak tego doko- nic wspólnego z pyszałkowa
mmhfl na7vwfl sil» Tniopzn- „ a „.łnemrm nr7nrln. +r\6r»?o "nri nłar*7. lvt.iSrV WV-choroba nazywa się znieczu 

licą. Chorym może być rów­
nież człowiek pełen dobre] 
woli. Wie on, że zadaniem 
jego jest troszczyć się o spra 
wy państwa, o sprawy naro­
du. Nie rozumie jednak, że 
naród składa się z jedno­
stek, sprawy wielkie — ze 
spraw małych. I że właśnie 
w tych sprawach małych 
przejawia się codzienna tros 
ka o człowieka. Potrafi wy-

nać, gdyby własnym przodo­
wnictwem, własną postawą, 
zapałem, inicjatywą i ener­
gią nie stworzył wzoru do 
naśladowania?

Statut PZPR głosi, że czło­
nek partii nie może być 
bierny. Jakie doniosłe zna­
czenie posiada ten nakaz w 
oczach bezpartyjnego!

Aktywność jest miarą pa­
triotyzmu wolnego narodu, 
zespolonego jasnością wspól-

tością. Działacz, który wy 
wyższa się ponad masy 
odstręcza je od siebie, traci 
ich zaufanie. Dumą napawa 
nas świadomość, że należy­
my do czołowego oddziału 
klasy robotniczej, że jesteś­
my awangardą i hegemonem 
narodu, wiernymi synami na 
rodu, sługami narodu. Ale 
właśnie dlatego pracujemy 
dla dobra prostego człowie 
ka, że szanujemy go, wierzy-

magać. Ale nie zatroszczy się nego celu. Ale stopień uświa my weń, uczymy się od nie-
o to, w jakich warunkach 
żyje jego bezpartyjny towa­
rzysz pracy czy sąsiad — co 
go trapi w życiu, co mu 
przeszkadza w pracy. Nie za 
pyta, jakie ma kłopoty: mo­
że zachorowało mu dziecko. 
Nie postara się pomóc, pora­
dzić. Czy można się dziwić, 
że taki człowiek napotyka 
zwykle na „obiektywne ‘ 
trudności, teren wydaje mu 
się „trudny“ , a praca nie 
daje wyników?

Bywa, że młody energicz­
ny towarzysz, wydelegowany 
przez partię na „trudny“ te­
ren do wsi całkowicie opa-

domienia poszczególnych o- go, słuchamy jego głosu, po- 
bywateli nie jest jednakowy, trafimy podchwycić i po- 
Są jeszcze tacy, którzy dba- przeć jego cenną inicjatywę, 
ją przede wszystkim o ko- wyczuć gorące tętno serca 
rzyści osobiste. Nie widzą narodu. Jakże sprzeczne jest 
oni, że ich interes osobisty z taką postawą wszelkie- tłu- 
jest w naszym społeczeń- mienie krytyki, paraliżujące 
stwie nierozerwalnie związa- inicjatywę i aktywność mas 
ny z interesem narodu. Pielą W jednym ze swych dzieł 
oni własny ogródek i wy- Stalin przypomina starogrec 
znają zasadę: „Moja chata z ki mit o Anteuszu, który na 
kraju“ . Uświadomić tych lu- bierał nowych sił, dotykając
dzi, zmobilizować, włączyć 
do wielkiego nurtu wspólnej 
patriotycznej pracy dla na­
rodu — to nasze wielkie 1 
bynajmniej niełatwe zada­
nie. Istnienie w naszych sze-

iwanej przez kułaka, przez regach biernych członków

M/s „Kopem k", st'itek zbu­
dowany przez stocznię gdańską, 
odbył drugą z kolei /yidróż do 
Ameryki Południowej, 'przywo. 
żąc skóry, wełnę i garbniki.

Na zdjęciu: moment wyła­
dunku skór surowych ze statku 
„Kopernik“.

Fot. 7.. Kosycarz.

długi czas czuje się bezrad­
ny. Jak „dostrzec“, wykryć 
zamaskowanego wroga, prze 
łamać wzniesiony przezeń 
mur nieufności, trafić do 
serc i zmobilizować pracują­
cych chłopów do walki o do­
brobyt — przeciw wyzysko­
wi. Najlepszym doradcą bę­
dzie mu własna świadomość.

partii poważnie zadanie to 
utrudnia. Bo przecież natu­
ralną rzeczą bywa w tych 
wypadkach takie rozumowa­
nie: „Co ja się będę rzucał, 
czy mi złoty pomnik wysta­
wią? Tu są partyjni, a też 
siedzą cicho“ .

Znamy piękne rysy moral­
nego oblicza członka partii:

własne, przepełnione troską ofiarność, entuzjazm, patrio-

matki-ziemi, która go zro 
dziła. Bolszewicy — mówi 
Stalin — tak samo jak Am 
teusz są „silni tym, że utrzy 
mują łączność ze swą macie 
rzą, z masami, które ich zro 
dziły, wykarmiły i wychowa 
ły. I dopóki utrzymują łącz 
ność ze swą macierzą, z lu 
dem, mają wszystkie szanse 
po temu, aby pozostać nie 
zwyciężonymi

Ten piękny mit i zawartą 
w nim mądrą mysi winien 
mieć stale na uwadze każdy 
członek partii w swej pracy 
z bezpartyjnymi.

DANIEL TRYLEWICZ

nie temu. Stocznia ma wiele 
trudności — jak wyjaśnia 
jej kierownik ob. Borkowski 
— brak kotłowni, kuźni, ha 

mowni do próby silników, 
przede wszystkim brak lu 

dzi. Ale jak ich tu sprowa­
dzić (chętni znaleźliby się), 
jeśli nie ma gdzie im dać 
mieszkań? Wszystko to jest 
prawdą, ale opóźnienia z bar 
kasem jednak nie wyjaśnia. 
Lepiej czyni to fakt, że do 
niedawna w dziale szkutni­
czym całą uwagę pochłania­
ły roboty przy motorowej ło 
dzi spacerowej. A z nią moż 
na było jeszcze poczekać...

Tak tu, jak i w Krynicy 
Morskiej i w Piaskach (ostat 
niej na wschód osadzie) ry­
bacy są gotowi do połowów.

południowych przystani 
Mierzei Wiślanej wypływa­
ją już na zatokę barkasy i 
łodzie na połów szczupaków 

leszczy. Z północnych przy 
stani wychodzą rybacy w 
morze po łososie, dorsze i śle 
dzie. Właśnie śledzie. W o- 
lcresie tarła ławice śledzi do 
chodzą do samego brze; ' 
Na jego połowy zjeżdża się 
rokrocznie kilkuset rybaków 
z Tolkmicka, Suchacza, Jan­
taru i innych osad. Dla spól 
dzielców baza w Krynicy 
Morskiej przygotowała już 
pomieszczenie. Jeszcze-parę 
dni, a na Mierzei roapor ....e 
sie wielka bitwa o rybę...

Niezłe wyniki są w łososiu 
Członek spółdzielni rybackiej 
w Krynicy, Wysocki złowił 
już prawie 500 kg tej cennej 
yby, inni też mają wcale do 

bre rezultaty.
Ale nastroje wśród ryba­

ków — spółdzielców budzą 
niepokój. — No bo popatrz­
cie towarzyszu — tłumaczo­
no mi w Kątach — Paweł 
Gierszewski, rybak indywidu 
alny złowił w II dekadzie 
marca br. 136 kg łososi, Ed 
mund Weisbrot, spółdzielca 
przeszło dwa razy więcej, bo 
380 kg tej ryby i to jakościo 
wo lepszej. Tymczasem Weis 
brot otrzymał na czysto za 
ledwie o 38 proc. więcej pie 
niędzy niż Gierszewski. Dla 
czego tak się dzieje? Dzieje 
się dlatego, że indywidua! 
nym rybakom płaci się za ry 
bę wg. cennika Nr 2, wysoko 
premiując ponadplanowe po 
Iowy, a spółdzielcom wg. cen 
nika nr 1, mniej premiując 
za rybę ponadplanową i po­
trącając podatek. Jednoło- 
dziowi rybacy indywidualni 
opłacają podatek niższy 
formie zryczałtowanej.

ca i wymaga jak najszybsze 
go rozwiązania przez nad­
rzędne władze rybołówstwa 
morskiego.

Krynica Morska i Kąty ja 
ko duże osiedla rybackie ma

Są tu też poważne preten 
sje do Morskiego Urzędu 
Zdrowia. W ub. roku powsta 
to w Kątach ambulatorium, 
Od 8 stycznia br. jest ono 
jednak nieczynne. W ten 
sposób Kąty — ten ważny i 
duży ośrodek rybacki nad. Za 
lewem pozbawione są porno

lą znacznie większe możliwo cy służby zdrowia. ...
ści rozwinięcia życia kultu- Osady na Mierzei Wiśla-
ralnego, aniżeli Płonina, Łasz 
ki, czy Piaski. Jak je.wyko­
rzystano?

W Krynicy istnieje Dom 
Rybaka, a w nim biblioteka, 
szachy, tenis stołowy itd. Tu 
tejsi rybacy odczuwają jed­
nak największy głód kina, 
ale kina, które wyświetlało­
by im naprawię dobre fil­
my. A tymczasem... Przyje­
chało parę tygodni temii do 
Krynicy kino objazdowe, laby 
pokazać dzieła Wita Stwo­
sza.

~  Rybacy jednak myśleli warzysze, 
— śmieje się gospodarz bazy

Osady na 
nej to „wielki świat“ — jak 
mówią rybacy — w porówna 
niu z tymi porozrzucanymi 
na zachodnim brzegu Zale­
wu. Konieczne jest, aby tak 
na te, jak' i na tamte osady 
znacznie- baczniejszą uwagę 
zwróciło Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, 
prezydia powiatowych rad 
narodowych, instancje par­
tyjne w Nowym Dworze 
Elblągu.

To wcale nie jest tak da 
leko o'd waszych biurek, to

R. D.
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Konserw atorzy
gdańscy

na cześć 1 Maja
Pracownicy zatrudnieni 

przy konserwacji zabytków 
w Zielonej Bramie stanęli 
do czynu na cześć święta 
1 Maja. Przv pracach re­
konstrukcyjnych zaoszczę­
dza oni 430 roboczogodzin 
Zobowiązania podjęły pra­
cownie: fotograficzna, rzez 
by w drzewie, malarska i 
architektury.

Na zdjęciu: prof. Piotr tyn
giel przy konserwacji obrazu n 
sali czerwonej Ratusza Głów 
nego. Obraz ten jest dziełem 
malarza Van dem Błocka.

Fot. Z. Kosycarz.

Jest w Warszawie Zamek...
padajace ku Wiśle zam ski Zamek, a znów zalśni w tym względem położył ostat-

nowiły tak malownicze 
tło dla wznoszącego sie dum 
nie warszawskiego Zamku 
nie zazieleniły sie jeszcze... 
Spoza wysokiego, drewniane 
go parkanu, który ogradza 
obszerny zamkowy teren 
smutnie wyzierają nieliczne 
ocalałe fragmenty starych 
murów. Sprawiała one przy­
kre wrażenie na tle żyjące-

kied>

mogą przedmiot 
•imbicji narodowej“ .

Jak to było 
między wojnami

Carski zaborca zniszczył w 
znacznym stopniu zamkowe 
wnętrza — piękne piece z za
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SkoweJ ogrody, które sta wiślanych falach jego odbi- ni z królów polskich.
tob- rv,oiA-urnin7e cie. Pod koniec bieżącego ro to wnętrza zamkowe sta >

ku nastąpi bowiem rożstrzy- się „tak odrębne i skonczo- 
gnięcie zorganizowanego ne w smaku i
przez Stowarzyszenie Archi- stanowić
tektów Polskich — na zlece- "
nié Naczelnej Rady Odbudo 
wy Warszawy — konkursu 
na Zamek i jego otoczenie.

Ale dotychczasowa rzekoma 
martwota na dawnych zam­
kowych terenach jest tylko ........ .... ________

go już na nowo. odbudowa- pozorna. Przez kilka lat po kytkowych kolorowych kafli 
nego w znacznym stopniu odgruzowaniu prowadzone ¡ustąpiono piecami zwykły- 
Starego Miasta. tu były szczegółowe badania mi historyczna sala sejmo-

Niewiele już jednak wody archeologiczne, wnosząc wie wa w której ogłoszona zo- 
upłynie w Wiśle, w której to le ciekawych szczegółów do stała w 17gi r_ Konstytucja 
niech przez siedem wieków historii Warszawy. Każdy 3 Maja_ przerobiona została 
odzwierciedlał sie warszaw- znaleziony przez naszych ar- na SZereR biurowych pokoi

itp. Ale jednak ten sam Za­
mek — wprawdzie zaniedba 
ny i zeszpecony — przetrwał 
Toteż jakże dziwne wydaje 
nam sie dzisiaj, gdy zabiera­
my się do odbudowy Zamku 
z którego pozostało zaledwie 
rumowisko kamieni, że w o- 
kresie Polski burżuazyjnej — 
jak czvtamy o tym w prasie 
ówczesnej — „konserwację i od 
nowienie Zamku kierownictwo 
oblicza na conajmniej lat 10..“ 

W „Kurierze Warszaw­
skim“ z 1926 r., czytamy:

„Ciężkie okoliczności, w ¡chich 
obecnie wypada pracować kierów 
nictwu robót na Zamku, nie po 
zwalają pracy posuwać się tak da 
leko i tak szybko, jakby spodzie 
wać się można było“.

Te „ciężkie okoliczności“ — 
. to brak pomocy i zaintereso

cheologów i historyków sztu- wanja ze strony ówczesnych 
ki fragment przeszłości Zam w)adców Polski, jakże dale-

Zamek od strony placu Zamkowego, według starego sztychu.

Ö „wielkim " Frycu i sianie z Czarnej WodyP ROBLEM stworzenia odpo 
wiedniej bazy paszowej w 
gromadach: Czarna Wo­

da, Kaliska, Iwiczno i innych po 
wiatu starogardzkiego jest bar­
dzo stary. Jak daleko pamięć się darmi porozpędzali chłopów, aby morgowy obszar łąk, ale i ten
ga, odczuwano tam dotkliwie swym ubogim odzieniem nie ra- był zalany.
brak łąk, chłopi nie mogli rozwi zdi królewskich oczu. Przed obli W okresie międzywojennym
jać hodowli bydła. cze „najjaśniejszego pana“ do- sprawa osuszenia tych łąk była

. , , puszczeni zostali tylko zamożni, przedmiotem wielu zabiegów
Fama głosi, że juz za króla bobrze ubrani i odżywieni gospo miejscowej ludności. Posunęła

Fryderyka II — ------------ —” — -po pierwszym roz <jar2e_ Tak się więc złożyło, że z 
tych , którzy uczestniczyli w u- 
roczystościach, żaden nie praco­
wał przy łąkach...

A tymczasem trawa na nich 
rosła pięknie. Nadchodził okres 
sianokosów. Chłopi zgłaszali się 
niecierpliwie do zarządcy zmelio 
rowanych terenów, pytając, jak

biorze Polski, w r. 1772, władze 
pruskie wydały dekret o stwo­
rzeniu ponad 500 ha sztucznych 
łąk na piaskach, niedaleko wsi 
Czarna Woda. Nadzieja na uzy­
skanie łąk, a tym samym popra­
wę bytu, tak podnieciła okolicz­
nych chłopów, że nie zastana­
wiając się ani chwili, rzucili się

się nawet tak daleko, że przybyli 
inżynierowie, którzy opracowali 
plany, wytyczyli linię rowów, ta 
my itd. Na tym się jednak skoń-

Dziś palący jest jednak inny 
problem — utrzymania istnieją­
cych łąk na wysokim poziomie 
kultury agrotechnicznej, odpo­
wiedniego ich nawożenia i pie­
lęgnacji. Pod tym względem nie 
jest jeszcze debrze. Państwowe 
Gospodarstwo Lakowe Toruń z 
siedzibą w Czersku powinno 
zwiększyć troskę o należytą pie-

czylo. A to dlatego, że właściciel lęgnację tego obszaru.

ława do pracy. Łąka oznaczała to będzie z tymi łąkami. — Jesz­
cze czas — otrzymywali odpo­
wiedź. Wreszcie pewnego dnia za 
częła się sprzedaż siana z kró­
lewskich łąk... drogą licytacji — 
kto da więcej? Piano otrzymali 
ci, którzy mieli pieniądze, a pie­
niądze mieli miejscowi bogacze. 
Tak rozwiały się nadzieje chłop­
skiej biedoty.

O wielu latach

możliwość zdobycia siana, a sia­
no możliwość trzymania krowy 
— nie rzadko jedynej żywicielki 
całej rodziny.

Pracowali wiec chłopi od świ­
tu do nocy. Płacono im marne 
grosze, ale to ich nie zniechęca­
ło. Kopali rowy nawadniające, 
wykładali łoże głównego kanału 
gliną, aby woda nie wsiąkała w 
lotne piaski. — Może wreszcie 
będziemy mieli kawałek własnej 
łąki — myślało wielu.

Po dwóch lalach ciężkiej pra­
cy, często o głodzie i chłodzie, 
system nawadniający był gotów. 
Ziemię należało teraz uprawić i

jeziora groził sądem, jeśli obniży 
się w nim poziom wody, zaś miej 
scowy młynarz pisał petycje do 
rządu sanacyjnego, że jeśli obni­
ży się poziom wody, to straci 
swój zarobek. Obaj zgodzili się 
w końcu na osuszenie łąk, ale... 
zażądali takiego odszkodowania, 
że władze sanacyjne uznały spra 
wę za nieaktualną.

Rezultat zabiegów był tylko 
ten, że chłopi musieli zapłacić na 
leżność za opracowanie planów,
za diety 
nierów.

Ale gdyby nawet łąki w Czar­
nej Wodzie były utrzymywane w 
należytym stanie i powiększyła 
się ich wydajność, nie rozwią­
załoby to jeszcze problemu bazy 
paszowej, potrzebnej dla wyko­
nania planu rozwoju hodowli. Je 
dynę rozwiązanie — to osuszenie 
łąk nad jeziorem Ostrowite, w 
gromadzie Iwiczno 1 nad rzeką 
Czarna Woda. I tu trzeba powie 
dzieć, że pokutująca jeszcze u 
nas biurokracja podaje poprzez

i wynagrodzenie inży- [aj;a ręjęę obojętności na potrze-

jednak urwało się wszystko. Na­
deszła stąd biurokratyczna odpo­
wiedź: „Pracy tej nie przewidzia 
no w planie,..“ .

Chłopi gminy Kaliska dekla­
rują pomoc przy pracach melio­
racyjnych, sami chcą kopać ro­
wy, budować tamy, ale do tego 
potrzebni są fachowcy, którzy by 
pracami kierowali. Jednak biu­
rokraci z Wojewódzkiego Zarzą­
du Wodno-Melioracyjnego i na
to piszą po prostu: „nie przewi­
dziano w planie...“ .

Niektórzy chłopi, Jak np. Aloj 
zy Kajut, Beling, Fojut i kilku 
innych, poradzili sobie w ten 
sposób, że sami wykopali rowy 
melioracyjne i osuszyli kawałki 
łąk. Pozostali chłopi natomiast 
muszą wyjeżdżać na ziemię szcze 
cińską i tam podczas sianokosów 
zaopatrują się w paszę dla by­
dła, a jeszcze inni kupują siano

ku — to ważny -przyczynek 
do naszych dziejów, to po­
moc przy rekonstruowaniu 
tej wielkiej pamiątki histo­
rycznej naszego narodu.

Co mówi historia
Najstarsze murowane frag 

menty Zamku sięgają XIII
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zasiać trawę. Chłopi chętnie da opłata wyższa. Kumoterstwo
swoje konie.

Nadszedł uroczysty dzień. Do 
Czarnej Wody przyjeżdża sam 
król pruski, aby dokonać inspek 
cji łąk i przekazać je w użytko­
wanie. Wybudowano dla króla

w okresie 
rządów sanacji, nic się nie 

zmieniło w Czarnej Wodzie. 
Sprzedaż siana z łąk odbywała 
się w dalszym, ciągu drogą licy­
tacji. Trafiało się, że i biedny 
chłop otrzymał plon z kawałka 
łąki. Trawa u niego była jednak 
zawsze gorsza, niż u bogaczy, a

i

by ludzi pracy z okresu między na tarSu w Starogardzie.

D AWNO minęły czasy rządów wojennego. Czy osuszenie łąk Gmina Kaliska należy do przo - 
pruskich i sanacyjnych. Zie nad jeziorem Ostrowite, nad rze dujących w naszym wojewódz- 

mia w wolnej Polsce stała się ką Czarna Woda i w Iwicznie twie. Z obowiązków wobec pań- 
własnością chłopów Dziś trawę jest łatwym zadaniem? Nie. Trze stwa wywiązuje się w pełni i w 
z byłych łąk królewskich żaku- ba bowiem wykopać kilkaset me terminie. Tym bardziej więc chło 
pują wszyscy, przede wszystkim trów rowu,_ zbudować dwie ta- pom tej gminy trzeba pomóc w 
zaś chłopi mało i średniorolni, my, obniżyć poziom jeziora o ja- uzyskaniu pełnowartościowej pa- 
Sprzedaż nie odbywa się już dro kieś 75. centymetrów. W państwie szy dla bydła i jak najprędzej 
gą licytacji, lecz uczciwie, na ludowym jednak znacznie trud- przystąpić do melioracji łąk.
podstawie komisyjnego oszaco­
wania zbiorów.

Zmieniła się też oblicze zapad 
łych niegdyś wiosek. W Czarnej 
Wodzie powstał poważny obiekt 

____  przemysłowy, fabryka płyt pilś-
snecialna kanlice w którei miał Woda inne możliwości uzyskania niowych, w której biedota wiej- , - -........................
wysłuchać nabożeństwa zbudo- bazY paszowej dla bydła? Były Ska znalazła możność dobrego za kretarz KG, tow. Haftka, sprawę mym pogłowia bydła i trzody

łapówki oddawały eksploatację 
łąk w ręce kułaków.

Czy poza tymi sztucznymi łą­
kami, utworzonymi na dawnych 
piaskach, były we wsi Czarna

niejsze zadania potrafi rłalizo- Chłopi pomogą chętnie przy tych 
wać polski robotnik i polski pracach. Może więc Wojewódzki 
chłop — gospodarze kraju. Zarząd Wodno-Melioracyjny o-

OHŁOPI 'gminy Kaliska już becnie, po II Zjeździe Partii, znaj 
kilka razy pisali w tej spra dzie jakiś luz w planie i pomó­

wię do Prezydium GRN i do że chłopom, bo sprawa powięk- 
Komitetu Gminnego Partii. Se- szenia bazy paszowej, a tym sa-

wano tron, na którym miał za­
siąść. Od samego rana chłopi cze 
kali na chwilę, która wynagro­
dziłaby im żmudną 2-letnią pra­
cę, Zanim jednak jeszcze „wiel­
ki“ Fryc przybył na miejsce, żan

i to dość poważne. Np. przy je­
ziorze Ostrowite ponad 100 mor 
gów pełnowartościowych łąk ro 
cznie zalewała woda. Niedaleko 
gromad Iwiczno, Łążek i Buko­
wiec znajduje się inny ok. 100-

I nie tylko zarobku, bo przekazał do KP w Starogardzie, to sprawa nie tylko chłopów z
gminy Kaliska. To sprawa Obcho 
dząba nas wszystkich.

robku. . —  „ -----------, . .
wraz z fabryką zacofany teren Komitet Powiatowy i Prezydium 
zaczął się ożywiać, mocniej za- PEN w Starogardzie poparły 
tętniło tam życie społeczne i kul prośbę chłopów i wysłały ją do 
iuralne, wzrosła świadomość Gdańsl^, do Wojewódzkiego Za- 
rńas chłopskich, rządu Wodno-Melioracyjnego. Tu

E. RUTH

kich od zajmowania sie za­
bytkami narodowej kultury.

Odbudujemy...
Hitlerowcy dynamitem roz 

sadzali zamkowe mury. Ale 
my pragniemy wznieść je od 
nowa, by Zamek wraz z od­
budowanymi Starym i No-

wieku. Założycielem Zamku wym Miastem, świadczył, jak 
był prawdopodobnie Konrad socjalistyczna Warszawa na- 
II. Konradowa budowla by- wiązuje do swych najlep- 
la drewniana, wznosiła się cZych tradycji, szanując i o- 
jednak -na potężnym podmu taczając pietyzmem to wszy- 
rowaniu, którego ślady od- stk0, co stanowi żywą spu- 
kryto w podziemiach zamko jciznę kultury minionych po 
wych. Rozbudowa Zamku na koleń.
stąpiła w XIV w., kiedy to Zamek stanie na wzniesie- 
powstaje tak zwany „Dom njUi tworząc dominujący ak- 
Wielki“ , położony wzdłuż cent starego Miasta, widocz 
brzegu ówcześnie płynącej ny juz z dala zarówno od 
przez te tereny rzeczki. strony Wisły, jak i od Kra-

W wieku XVI włoski ar- kowskiego Przedmieścia. Ar
ehitekt Giovanni Baptists 
Quadro — twórca poznańskie 
go Ratusza — przebudowuje 
gotycki zamek książęcy w 
stylu, renesansowym. Dal­
szej przebudowy dokonuje

chitektura zaś jego — zgod­
nie z założeniami konkursu 
— stanowiąc nawiązanie do 
historycznej 700-letniej tra­
dycji oraz do zabytkowej for 
my tego obiektu i całego oto

wenecjanin Bemardo Mora- czenjai ma być twórczym 
no, twórca kolegiaty w Zamo wkładem pracy architektów 
ściu tego pierwowzoru poi- polskiej Rzeczvpospolitej Lu 
skiej architektury renesan- dowej.
sowej typu lubelsko-kaliskie Najwybitniejsi architekci 
go. stolicy stanęli do konkursu-

Gdy w 1.596 r. spłonął Wa w  ¡ch pracowniach rodzi się 
wel. król Zygmunt III po- wskrzeszona wizja tego. 
stanawia przenieść stolicę do co przez wieki budowały po- 
Warszawy. wygodne mu to kolenia, a co barbarzyński
bowiem było ze względów dy 
nastyczr.ych. Morzył on bo­
wiem o koronie szwedzkiej, 
a z Krakowa było mu zbyt 
daleko do terenów jego west 
chniań.

Przez 23 lata (od 1579 do 
1620

faszysta zamienił w stertę 
gruzów. Wynik konkursu 
wiadomy będzie za osiem mie 
sięcy. Następnie pracownia, 
planująca rekonstrukcję Tra 
ktu Starej Warszawy, opie-

r.) trwa rozbudowa kró rajgc gję pa wytycznych Za­
lewskiej siedziby 1 wówczas wartych w nagrodzonych pra 
to powstaje budowla piecio- J . . . , .
boczna, wyposażona we wspa cach przystąpi do ostatecz 
rdsłe sale, teatr, własna ka- nego, szczegółowego opraco- 
phcę. wania projektu odbudowy

Aupust TH i Stanisław Au vvarS2aWskiego Zamku.
eust Poniatowski dalej roz- . .   , ,
budowywali i upiększali Za- A P°tem Przystąpimy do
mek. Szczególne zasługi pod odbudowy... B g r .
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TRÓJMIASTA
NIE WCHODZIĆ BEZ 

MASKI

I Delfin“ w O- 
¿tv¿e unoszą 
uje opary ja. 
ki ego i zdradli­
wego gazu, tuż 
'rzy dr żulach 
wejściowych 
o sali ki no­
ce}. Nasz eks- 

jert stwierdził 
na miejscu, że 

to pospolite związki amoma. 
kalne. Powstają one na skutek 
pewnych reakcji chemicznych w 
pewnych dyskretnych pomieszczę 
mach, a wsączają się do holu 
przez szpary nic dość uszczelnio­
nych pojedynczych drzwi. A oto 
opinia naszego eksperta: maski 
gazowe chwilowo zbędne, nato­
miast niezbędna natychmiastowa 
ingerencja tzw. Czynników kom­
petentnych (m. in. sanitariatu).

TRZY GRZYBY
Dwa grzyby w 

barszczu — jak 
mówi przysłów:e 
*— to za wiele 
Ale trzy budki z 

papićrosan\i 
(dwie „Ruchu" 
a trzecia KZG), 
stojące na 20-metrowyrn odcinku 
placu Gorkiego przy Dworcu 
Głównym w Gdańsku — to już 
przesada. Możeby chociaż jeden 
z tych „grzybów“ przenieść w o- 
kolicę tej „rośliny“ pozbawioną?

w ... -vA oto '«»lejny model. Jed o dużym wykładanym kol­
ii/?'! waona, barwna sukienka nierzu, które można nosić z 

damska. Mały okrągły koł- paskiem lub bez. Takie jasne 
merzyk pod szyją, kimonowe wiosenne płaszcze z wysoko- 
rpKawki i szeroka spódnica procentowej wełny (cena 420 
Wystarczy spojrzeć na uś- i 620 zł) zdobyły sobie uzna- 
mieebnięte i zaciekawiona nie oglądających.
mnrpfiv’ k'V p’ zeii0na  ̂ że Dział męski wypad! na po~ 

odele podobają się. Każda kazaoh raczej blado. Faso-

Lnkals w dniu 18 dni.
Dla mieszkańców trójmia­

sta, zwłaszcza kawalerów, bę 
dą czynne w niedzielę na­
stępujące zakłady zbiorowe­
go żywienia: „Orbis“ w Gdań 
sku. „Pod godłami trójmia­
sta“ we Wrzeszczu „Grand 
Hotel“ w Sopocie oraz resta­
uracje „Bursztyri“ i „Pod- 
mejska“ w Gdyni.

W poniedziałek 19 bm. Za­
kłady Gastronomiczne będą 
otwarte jak w każdą nieazie 
lę.

kobieta chciałaby się prze­
cież ubrać, zwłaszcza latem 
w sukienkę o oryginalnym 
deseniu i żywym kolorze 
Wielki wybór takich właśnie 
sukienek w sklepach zaspo­
koi najbardziej wybredne 
gusty. Sukienki wełniane wy 
produkowane przez kluczo­
wy przemysł odzieżowy na 
nowy sezon wiosenno - letni 
także odpowiadały wymogom, 
mody i co najważniejsze — 
podobały się.

Gorzej było natomiast na 
pokazie mody ze spódnicami 
i bluzkami. Przede wszyst­
kim raziło złe uszycie. Któ- 

| raż z kobiet w czasie upa- 
j  łów ubierze się w lekką żor- 
j żetową bluzkę z długim po 
j łokcie rękawem i dużą wią­
zanką pod szyję?

Również bluzeczki taftowe 
w duża kratę nie stanowiły 
atrakcji.

Z kostiumów damskich 
pokazano publiczności tylko 
dwa modele: jeden z grana­
towego tenisu i drugi po­
pielaty. Prezentowały się do­
brze, ale jak na początek se­
zonu dwa modele to napraw­
dę za skromnie.

A dlaczego nasi odzieżow­
cy zapomnieli o prochowcach 
i płaszczach na deszcz, tak 
bardzo poszukiwanych na 
Wybrzeżu?

Lepiej było z płaszczami 
damskimi, zwłaszcza z tymi

kazach
nów_ było wprawdzie sporo 
w różnych kolorach i cenach, 
ale większość ubrań cechowa 
ło. niestety, złe wykonanie, 
a przede wszystkim niemod­
ny krój zarówno marynarek 
jak i spodni. A nie po to 
przecież kupuje się gotową 
konfekcję, by , od razu zano­
sić ją do krawca

Z dużym wdziękiem pre­
zentowały małe modelki 
przyjemne, praktyczne su­
kienki krotonowe i wełniane 
dla dzieci. Szkoda jednak, 
że tylko kretonowe sukienki 
miały różny krój, były prak­
tyczne, ładne i niedrogie (Po 
24 i 36 zl). Wełniane nato­
miast uszyto wszystkie na 
jedno kopyto.

Wśród modeli chłopięcych 
zabrakło prawie zupełnie 
krótkich spodni, co wydaje 
się po prostu nieporozumie­
niem._ Na pokazach nie wi­
dzieliśmy też płaszczy, ka­
nadyjek, wiatrówek i pro­
chowców dla młodzieży. Dla­
czego?

Ostatnie pokazy modeli zor 
ganizowane przez Centralę 
Odzieżową, jakkolwiek po­
witane z uznaniem zarówno 
przez samych odzieżowców, 
jak i przez społeczeństwo — 
posiadały szereg istotnych 
niedociągnięć. Do nich nale­
ży nieuzasadniony brak nie­

których asortymentów towa­
rów (np. okryć dla młodzie­
ży), niedbaie wykończenie 
wielu modeli (np. - bluzek 
damskich i spódnic) oraz nie 
odpowiadający modzie kroi 
(np. ubrania męskie).

Warto, aby w przyszłości 
Centrala Odzieżowa pomyślą 
ia o organizowaniu pokazów 
modeli przed ich masowym 
sprowadzeniem do swych ma 
gazynów, zamiast — jak to 
było ostatnio — prezentacji 
tego, co już w dużych iloś­
ciach zakupiono, a obecnie 
nie ma gwarancji na pełny 
zbyt. Znacznie więcej starań 
trzeba również poświęcić w 
przygotowaniu lokalu i od­
powiedniej reklamy, aby 
szersze niż ostatnio rzesze 
społeczeństwa mogły przeka 
zać odzieżowcom swoje ży­
czenia i decydować o zamó­
wieniach dla przemysłu.

.Smigus-Dyngus“
By uprzyjemnić wszystkim 

domatorom niedzielę roz­
głośnia gdańska Polskiego 
Radia nada w programie dru 
gim W NIEDZIELĘ 0 godzi­
nie 19.25 audycie satyryczna 
pt. „Śmigus - Dyngus" w 
opracowaniu Jacka Kaspro­
wego.

' E S E M a
...Centrala Sprzętu Elektro 

technicznego powinna jak 
najprędzej umożliwić klien­
tom naprawę żelazek, grzej­
ników, kuchenek elektrycz­
nych itp. rzeczy przez zaopa 
trzenie swoich sklepów we 
wszystkie niezbędne części 
elektryczne. Dlaczego od 
dłuższego czasu na terenie 
trójmiasta prędzej można ku 
pić nowe żelazko niż odpo­
wiednią do niego spiralę czy 
chromoniklinę? Części te są 
wprawdzie w sklepach, lecz 
w wymiarach ' standardo­
wych, tj. nadających się tyl 
ko do jednego typu żelazka 
czy grzejnika. Fachowcy 
orientują się przecież, że 2 
kuchenki elektryczne, na po 
~ór podobne do siebie mają 
wewnątrz odrębne urza,dze- 
nie i do każdej z nich po­
trzebny jest np. drut chro- 
moniklinowy o innej długo­
ści, inny rdzeń czy spirala.

Tymczasem z listów na­
szych czytelników wynika, 
ie Centrala Sprzętu Elektro 
technicznego w Gdańsku i w 
Gdyni nic zamawia pełnego 
asortymentu części zapaso­
wych do żelazek i grzejni­
ków).

Czyżby więc pracowników 
tej centrali stać było na kup 
no co drugi dzień nowego ie 
lazka?

(Wg koresp: F. Hermana i 
innych).

Dziecięce mistrzostwa Wybrzeża
w kolarstwie organizuje Gwardia

Gdańscy rzemieślnicy -  dla wsi
Wykonując zobowiązania ni i bloku mieszkalnym. Zre 

dla uczczenia 1 Maja pracow perowano zespołowo instala- 
nicy spółdzielni pomocniczej cję świetlną w świetlicy, w

K R O N I K A  D N U
Dodatkowe dyżury lekarskie

Wydział Zdrowia MRN w 
Gdańsku wprowadził dodatkowe 
dyżury lekarskie w dniach J8 i 
13 bm. w godzinach od 8 do 20

przy Pogotowiu Ratunkowym 
(Odańsk-Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 2) oraz od godz. 20 do 
8 w Gdańsku przy ul Wałowej 
nr 14b, tel. 348-69.

W oficershiej 
szhole samochodowej WP

n i A c z z A o t
- dział BiHl• w Przedsię­

biorstwie Robót. Czerpalnych 
i Podwodnych w Gdańsku 
zapomniał o dostarczeniu 
wagi lekarskiej swojemu ani 
bulatorium?

(Z koresp. Smużewskiego). 
* * *

-u) dniu 21 marca br. tu 
kinie „Zetempowiec" we. 
Wrzeszczu Igrano wóiuczas 
film „Strażnica w górach“ ) 
panował przy kasie wielki 
bałagan, świadczący o nieza 
rodności kierownictwa i per 
sone.lv. kina. Kasa została 
tok oblężona przez chuliga­
nów, że ludzie stojący w ko­
lejce nie mogli otrzymać bi­
letów. Chuligani przebojem 
zdobywali miejsca przy ka­
sie, kupując po kilka lub kil 
kanaście biletów. (Wg. korę 
spondencji Kubiaka).

Ma zdjęciu: podchorążowie 
przygotowują się do egzami­
nów.

CAF—WAF.

Komunikacja miejska 
dziś, jutro i pojutrze

Dziś kursują wszystkie tram­
waje, autobusy i trolejbusy 
normalnie jak w dni powszed­
nie.

W dniach 13 i 13 bm. wszyst­
kie środki lokomocji kursują jak w niedzielą.

Poradnia dla kandydatów 
na studia teatralne

W Sopocie przy Teatrze Ka- 
meralnym czynna jest poradnia 
dla młodzieży pragnącej wstąpić 
na studia w Państwowej Wyż­
szej Szkole Teatralnej w War­
szawie. Poradnię prowadzi reży­
ser i aktor teatru „Wybrzeże" 
Zdzisław Karczewski.

„Metalurgia“ pojechali w ub 
niedzielę do PGR Rusocin. 
Racjonalizator i mistrz elek­
trotechniki, Franciszek Her­
man sprawdził, czy maszyny 
i narzędzia rolnicze są na­
leżycie przygotowane do 
kampanii siewnej. Tymcza-

stołówce i trzech mieszka­
niach pracowników. Ob. Os­
trowski naprawił 4 maszyny 
do szycia, a piątą wymagają­
cą większego remontu zabrał 
do warsztatu. Sporo roboty 
mieli również kowale Włach 
i Zawiślak. Zdążyli oni wykuć

sem kowale, ślusarze i me- 16 podków. Ślusarze założyli
chanicy przekształcili miej­
scową kuźnię na warsztat 
drobnych remontów. Na po­
dwórzu rozstawiono prowi­
zoryczne warsztaty. Pracow­
nicy spółdzielni „Metalurgia" 
zaczęli naprawiać urządzenia 
gospodarcze, sprzęt rolniczy 
i gospodarstwa domowego 
Mieszkańcy PGR przynosił' 
uszkodzone żelazka elektrycz 
ne i maszynki, maszyny do 
szycia, wózki dziecięce itp.

Ambicją każdego rzemie­
ślnika było naprawić jak nai 
więcej. To też bilans 8-go- 
dzinnej pracy 10-osobowei 
ekipy był imponujący. Np. 
mistrzowie Kulka. Gawerski 
Tamborek 1 Tuńskl napra­
wili instalację wodna w staj -

brakujące klamki w miesz­
kaniach pracowników i w 
stołówce, a spawalnicy lu­
towali garnki, miednice i 
wanny.

Po pracy gospodarze zapro 
sili gdańskich rzemieślników 
na uroczystą wieczornicę, na 
której wystąpił świetlicowa 
zespół artystyczny PGR

Z urai y LPŻ
Ostatni powstało koło 

LPŻ na statku „Batory“. W 
skład tego koła weszli 
wszyscy członkowie załogi 
statku z ob. Czesławem War 
chowskim jako prezesem. 
Jak pisze nasz korespondent 
Fr. Gawzial — koło Ligi 
Przyjaciół Żołnierza na „Ba 
torym“ może być przykła­
dem dla innych kół. Zorga­
nizowano tam już 15-osobo- 
wą sekcję modelarstwa 
szkutniczego i ciekawą wy­
stawę omawiającą problema 
tykę LPŻ, Poza tym koło to 
w najbliższym czasie zamie­
rza rozpocząć kurs TOPL i 
kurs strzelecki.Kary za chuligańskie wybryki

Za różne wybryki chuiigańskie, 
dokonane przeważnie w stanie 
nietrzeźwym, kolegium orzeka­
jące przy Prezydium MRN w 
Gdyni ukarało następujące oso­
by.

Janusza Lewandowskiego, za­
mieszkałego przy placu Kaszub­
skim 11/4, pracownika „Arki“ — 
£ miesiącami pracy poprawczej: 
Kazimierza Zielińskiego, zam. 
przy ul. Hozjusza 13, prac. „Ar 
ki* — 2 tygodniami pracy po­
prawczej: Ryszarda Drejera,
zam. przy ul. Marchlewskiego 
29a, prac. Z3W — 6 tygodniami 
pracy poprawczej; Władysława 
Wo.idałę, zam. przy ul. Święto­
jańskiej 82 10, prac. spółdzielni 
„Spólnota Pracy“ — 2 tygodnia­
mi pracy poprawczej; Zygmunta 
Wierzbickiego, zam. przy ulicy 
Czechosłowackiej 11/6, prac. PKS 
— 4 tygodniami pracy popraw­
czej : Zenona Kęsika, zam. przy 
ul. Waryńskiego 12 4, prac. Spół­
dzielni Pracy „Jedność Rybac­
ka ‘ *— 6 tygodniami pracy po­
prawczej; Leona Rurbarta, żarn. 
przy ul. Przemysłowej 6 3 — 
grzywną 600 zł; Reginę Gościń- 
ską, zam. przy ul Sochaczew- 
skiej 4a, prac. PSS — 2 mieś. 
pracy poprawczej; Stefana Kas­
perskiego, zam. przy ul. Chyloń 
sklej 174b, prac. Spółdzielni Pra 
cy „Budowa“ — grzywną 200 zł;

Stefana Domańskiego, zam. przy 
ul. Wybickiego 3/1, prac. KZG 
— 3 tyg. pracy poprawczej;
Franciszka Malona, zam. przy 
uh Dzierżyńskiego 59 3, prac. 
ZBM — grzywną 200 zł; Tadeu­
sza Stachurę, zam. przy ulicy 
Czerwonych Kosynierów' 91 — 
grzywna 430 zł; Jana Szwedę, 
zam. przy ul. Dzierżyńskiego 
98 8 — 4 tyg. pracy poprawczej; 
Bernarda Derkowskiego, zam. 
przy ul. Czerwonych Kosynie­
rów 158b. prac. ZBM — 1 mieś. 
pracy poprawczej; Stanisława 
Sobotę, zam. przy ul. Śląskiej 
35, prac. Stoczni im. Komuny 
Paryskiej — 4 tyg. pracy po­
prawczej; Franciszka Ratkę, 
zam. przy ul. Płk. Dąbka 162/11, 
prac. ZBM —• 2 mieś, pracy po­
prawczej; Henryka Dominikow- 
skiego, zam. przy ul. Komuny 
Paryskiej 2a, prac. Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej — 4 tyg. 
pracy poprawczej; Jana Drapi- 
cha, znanego chuligana i awan­
turnika, zam. przy ul Święto­
jańskiej 116 — grzywną 1090 zł; 
Nikodema Antonowicza, żarn. 
przy ui. Mściwoja .9 m. 14, prac. 
PI.6  — grzywną 1000 zł; Stani­
sława Wiśniewskiego, prac. Spól 
dzielni Pracy Rybołówstwa Mor 
skiego w. Gdyni, zam. w Sopo­
cie przy ul. Wybickiego 37 — 
grzywną 150 zł.

Nasz wspólny obowiązek

O porzqdek i czystość
n a  u lic a c h , c h o d n ik a c h  i p o d w ó rk a ch

Pierwsze promienie wio­
sennego słońca, które sto­
piły śnieg ,z naszych ulic, 
skwerów i podwórek, są 
jak każdego roku sygna­
łem do gruntownych po­
rządków wiosennych. Zni­
knąć więc muszą z uodwó 
rek i ulic stosy od dawna 
nieuprzątniętych śmieci, 
zwłaszcza, że w kwietniu 
i maju zbudzą się ze snu 
zimowego miliardy much 
— najgroźniejszych rozno- 
sicieli zarazków chorobo­
twórczych.

Akcję sanitarno- porząd­
kową w br. organizuje (i 
ponosi odpowiedzialność za 
jej przebieg) Prezydium 
MRN w Gdańsku. Na jed­
nym z pierwszych posie­
dzeń nowo ukonstytuo­
wanego Komitetu Akcji 
Sanitarno - Porządkowej 
powzięto decyzję wez­
wania Szczecina, jako 
drugiego w pasie wy­
brzeża wielkiego miasta 
portowego, do współzawod 
nictwa w akcji czystości z 
Gdańskiem.

Wezwanie to zobowiązu­
je jednocześnie wszystkie 
zakłady pracy i instytucje j 
do aktywnego udziału w i 
pracach nad porządkowa- J 
niem zieleńców oraz tere- J 
nów przylegających do za­
kładów pracy i osiedli 
mieszkaniowych, a także 
nakłada obowiązek zbiórki 
złomu ł odpadków użytko­
wych.

W ub. roku Gdańsk zwy­
ciężył w akcji sanitarno - 
porządkowej Wrocław. Czy 
stość i zdrowotność nasze­
go miasta wzrosła niewąt­
pliwie w tym okresie, aie 5 
pozostało wiele jeszcze do 
zrobienia. Kto zwycięży w 
br- — Gdańsk czy Szcze­
cin — zależeć będzie od 
masowości akcji sanitarno-

porządkowej, od sprężystej 
pracy Komitetu i od zainte 
resowania tą sprawą sze­
rokich rzesz społeczeń­
stwa.

(ml)

T fc A I  R r
Teatr Wielki w Gdańsku —

w sobotę „Wielka gra**, godz. 
19, w niedzielę — „Halka**, 
godz. 14 i „Wielka gra“ ,
godz. 19, w poniedziałek —
„Madame Butterfly“ , godz 
14 i „Wielka gra“ , godz. 19, 

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
w sobotę, niedzielę i ponie­
działek „Nie igra się z mi­
łością", godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
w sobotę, niedzielę i ponie­
działek „Dom lalki“ , godz. 19 

Państwowy Teatr Lalek —
w sobotę „Zielony moste­
czek“ , godz. 14. W po­
niedziałek — „Koziołeczek“ , 
godz. 15. Poza tym 18 bm. 
o godz. 17 i 19 bm. o godz. 15 
„Jaś Szpak“ w sali Grand- 
Hotelu w Sopocie.

R A D I O

K I N A

GUśśSU: „Leningrad" —
„Piątka z ulicy Barskiej", goclz. 
13, 18.30 i 21, „Bajka" we Wrzesz 
m i — „Łubów? Jarowaja", II s., 
godz. 16, 18 i 20, poranek 18 i 19 
bm. „Śpiąca królew?na", godz. 
U. „ZMP-owiec" we Wrzeszczu 
-— w sobotę „Na łaskawym chle 
bie", godz. 16. 18 1 20, w nie­
dzielę i poniedziałek „Trudna 
miłość“ , godz. 14, 16, 18 i 20, 
,.i Maja“ w Nowym Porcie — 
.Przygoda na Mariensztacie“ , 

gedz. 17 ł 19, „Delfin“  w Oliwie 
— „Tajemnica linii okrętowej", 
godz. 16, 18 i 20. J '

GDYNIA: „Atlantic" _  „p a- 
loma", godz. 15.30, 17,30 1 19.00, 
„Goplana“  „Paloma", godz. 
16, 18 i 20, „Warszawa" — „Dzień 
tiik marynarza“ , godz. 16,’ 18 20 
„Fala" na Grabówku — Przy- 
geda na Mariensztacie“ , godz 13 
; ?0, „Promień“  w Chyloni — 
„Strażnica w górach", godz 17 
i 19, „Neptun“ w Orłowie — 
„Diabelska g?-aft??, godz. 17 i 19.

SOPOT: „Polonia" _  Mecz 
stulecia Węgry — Anglia“  i 
„Teatr satyryków", godz. 16, 13 
i 20, „Bałtyk“  — „Trudna mi­
łość“ , godz. 15.30, 17.30 1 19.30

Ważniejsze audycje 
na sobotę — 17 bm.

12.25 — Na swojską nutę. 12.45
— Audycja dla wsi. 13.10 — 
Przegląd prasy stołecznej. 13.45
— Utwory skrzypcowe. 14.00 — 
Wiadomości południowe. 14.10 — 
Dla dzieci opow. „Jak to było 
z Guciem". 14.30 — Dla dzieci 
starszych słuch pt „Błękitny 
dywan". 15 40 — Walce W ali 
ter fi a. 18.20 — Aud. aktualna
19.00 — Muzyka i aktualności 
19.25 — Audycja literacka. 20 40
— Co przynoszą nowe „Proble­
my". 21.00 — Audycja literacka 
22.10 — Felieton. 22.20 -  Muzyka 
taneczna. 22 50 — Dla każdego 
coś miłego.

Program lokalny. 16.00 — Ra 
diowa kronika tygodniowa. 16.15
— Montaż operowy (Trarlataj 
17 30 — Codzienny przegląd wy 
darzeń. 18.05 — Felieton tygo­dnia.

na niedzielę — 18 bm.
8.30 — Fragmenty baletowe z 

oper. 9.20 — Piosenki o Warsza­
wie. 9.40 — Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym. 10 30 — Stare 
górnicze pieśni śląskie. 12.04 -  
W setną rocznicę śmierci J. Els­
nera. 13.00 — Krajowy? tygodnik 
dźwiękowy. 13.55 — Muzyka 
aktualności. 14.35 — „Mistrz i 
uczcił" — fragm. pow. Brosz- 
kiewicza. 15.30 — z życia Związ­
ku Radzieckiego. 16.00 — Kon­
cert świąteczny. 17.00 — Wiad 
popołudniowe. 17.05 — Felieton
18.00 — „Wesoły kramik". 1.3.13
— Audycja o Janie Straussie
20.00 — „Czarująca szewcowa"
— słuchowisko. 21.30 — stan po­
gody i dziennik wieczorny.

Program lokalny. 8.15 — Aud 
dla wsi. 19.25 — Audrcja saty­
ryczna. 19.40 -  „Ta najwierniej­
sza?? — gra sekstet Ksawerego 
Eujalskiego, Danuta Zimna -  
śpiew.

na poniedziałek — 19 bm.
9.40 — Dla dzieci w wieku 

przedszkolnym — słuchowisko'. 
10.30 — Poezja i muzyka, ll.oo
— Melodie wiosenne. 12.04 — 
Koncert świąteczny. 13.00 — Mu 
syka dla wszystkich. 15.30 —

życia Związku Radzieckie­
go". 16.00 — Tydzień muzyki 
niemieckiej. 17.00 -  Wiadomości 
popołudniowe. 17.15 -  Śpiewa 
Ima Sumak. 17.30 — „Teatr Ete- 
rek". 20.00 -  Muzyka taneczna 
20.25 — Humoreska. 21.52 — Wia 
domości sportowe. 21.57 — Nasi 
współcześni kompozytorzy. 23.00
— Muzyka taneczna.

Program lokalny. 19.25 — Aud. 
poetycka „Tej nocy róże noku 
ju zakw?itły‘? — w oprać. Natalii 
Gołębskiej.

Dla uczczenia święta kla­
sy robotniczej, w dniach 1 i 
2 maja br. odbędzie się na 
Wybrzeżu wiele ciekawych 
imprez sportowych. Miłą nie 
spodziankę dla naszych naj­
młodszych — dla dzieci przy 
gotowuje Zarząd Wojewódz­
ki ZS Gwardia w Gdańsku, 
który w dniu 2 maja, o 
godz. 10.00 organizuje na sta.

K r o n i k a
P T T K

W początkach maja Oddział 
PTTK w Gdańsku organizuje 
kurs przewodników turystycz­
nych po trójmieścic. Na kursie 
tym przeszkoli się około 70 przo 
dującej młodzieży z różnych za? 
kładów pracy i instytucji.

Zarząd Oddziału PTTK w Gdy 
ni uruchomił przy ul. Święto­
jańskiej nr 83 poradnię dla tu­
rystów pieszych. Poradnia dys­
ponuje kompletem map, marsz­
rut, szlaków' turystycznych i u- 
dziela porad w sprawie organi­
zowania wycieczek, biwaków, 
wyboru tras. Poradnia czynna 
jest w środy od godz. 17 do 18.

Dnia 1‘ maja w Oddziale PTTK 
w Gdańsku, na przystani Żabi 
Kruk, nastąpi otwarcie sezonu 
turystyki wodnej, który zapo­
czątkuje wycieczki kajakowe 
Martwą Wisłą do Pleniewa.Mistizostwa świata
w ping-poisp zakończone

Mistrzostwa świata w tenisie 
stołowym zakończyły się finała­
mi gry podwójnej.

W grze podwójnej kobiet sio­
stry Rowe (Anglia) pokonały 
Best-IIaydon (Anglia) 3:0 (19:21, 
21:10, 22:20).

W grze podwójnej mężczyzn 
Harangozo - Dolinar (Jugosła­
wia) zwyciężyli kombinowaną 
parę Hagenauer (Francja) — 
Barna (Anglia) 3:0 (21:15, 21:11, 
21:10). W grze mieszanej A.ndre- 
adis (CSR) i Farkas - Gerwat 
(Węgry) wygrali z Tomita - E- 
suohi (Japonia) 3:1 (21:17, 19:31. 
21:35, 23:21).

2i! z u in s m iie
do Wyśc gu Pokoju

Dwudzieste zgłoszenie do 
VII Wyścigu Pokoju „Try­
buny Ludu“, „Neues Deut­
schland“ i „Rudego Prava“ 
napłynęło od FRANCUSKIEJ 
FEDERACJI KOLARSKIEJ 

Według wiadomości, jakie 
nadeszły /, Paryża, będzie to 
bardzo silna ekipa, złożona z 
zawodników, którzy brali u- 
dział w wieloetapowych im­
prezach stosowych, m. in w 
wyścigu dookoła Francji dla 
amatorów.

dionie przy ul. Elbląskiej in 
dywidualne Dziecięce Mis­
trzostwa Wybrzeża w kolar­
stwie na rowerkach typu 
„Bałtyk“.

W mistrzostwach starto­
wać będą dziewczynki i 
chłopcy w grupach zależnie 
od wieku. Starterem głów­
nym zawodów będzie zasłu­
żony mistrz sportu Aleksy 
Antkiewicz.

Dla naszych najmłodszych 
kolarzy — zwycięzców w po 
szczególnych klasach, Zarząd 
Wojewódzki. ZS Gwardia 
przygotował wiele nagród w 
postaci książek, dyplomów i 
słodyczy. W dniu 1 maja, w 
defiladzie kolumny sporto­
wej, weźmie także udział 40 
osobowa ekipa zgłoszonych 
do mistrzostw kolarzy.

Zgłoszenia do mistrzostw 
przyjmuje już od dnia 20 
kwietnia br. sekretariat Za­
rządu Wojewódzkiego ZS 
Gwardia, w godzinach od 13 
do 18. Termin zgłoszeń upły 
wa z dniem 30 kwietnia br.

Piękny czyn
sportow ców  

qd ań sk iej Stali
Członkowie KS Stal w 

Gdańsku sprawują od nie­
dawna opiekę nad ludo­
wym zespołem sportowym 
w Suchym Dębie, pow, 
gdański. W jej ramach 
udzielają sportowcom nie 
tylko pomocy organizacyj 
nej, fachowych i cennych 
rad, ale przejawiają troskę 
o jak najwszechstronniej­
szy rozwój kultury fizycz­
nej i sportu na wsi.

Ostatnio LZS w Suchym 
Dębie otrziymał od spor­
towców Stali piękny poda 
rek — 12 par butów do gry 
w piłkę nożną. Członkowie 
ludowego zespołu sportowe 
go przyjęli cenny dar z 
wielką radością ł przesłali 
do redakcji Ust, w którym 
za naszym pośrednictwem 
składają Stali serdeczne 
podziękowanie za opiekę i 
ofiarowany im sprzęt. 

Brawo sportowcy Stali.
M. M.Hadasik najszybszy

w III W yścuju  E lim in acyjn ym
Podczas deszczu i silnego dobnie jak w poprzednich 

porywistego wiatru czołowi wyścigach kontrolnych, ża- 
kołarze polscy przygotowują den z kolarzy nie uzyskał 
cy się do VII Wyścigu Poko premiowanej szybkości, 
ju „TRYBUNY LUDU“, Wyniki: i) HADASIK — 
„NEUES DEUTSCHLAND“ 5:19:05, 2) Wilczewski —
i „RUDEIIO PRAVA“ roze- 5:19:08, 3) Królak — 5:19:10, 
grali 15 bm. trzeci, ostatni 4) Lasak 5:19:10, 5) Liszkie- 
wyścig kontrolny. Zwyciężył wicz — 5:19:12, 6) Grabows-
IIADASIK przed Wilczew­
skim i Królakiem. Wyścig od 
był się na trasie długości 180 
km ze startem i metą w
Gńirhołazach.

Do tej ostatniej kontroli 
formy naszych zawodników 
stanęło 18 kolarzy Na star­
cie zabrakło Więckowskiego,

ki — 5:19:12, 7) Wójcik — 
5:19:12, 8) Chwiendacz —
5:19:12, 9) Pijanowski —
5:19:13, 10) Ulik — 5:28:12, 
11) Klabiński — 5:28:13, 12) 
Królikowski — 5:28:13.

Po trzech wyścigach ełimi 
nacyjnych w punktacji ogól 
nej pierwsze miejsce zajął 
Wilczewski — 86 pkt, przed 

74 pkt, Gra- 
pkt., Hatlasi-

kiewiczem — 55 pkt., Chwien 
daczem — 54 pkt.. i Wójci­
kiem — 46 pkt.

Drążkowskiego, Wrzesińskie­
go, Kulawika. Preczyńskie- KriRakiem 
go i Trochanowskiego, któ- bowskim 
rzy już w poprzednich wyści U(em _  68 kt Ullk5em _  
gach kontrolnych wykazali, 61 pkt Łasakiem -  60 pkt., 
ze ustępują wyraźnie czołow sjabiń^im  _  59 pkt„ Lisz­
ce. Szostka ta me mając - - - ^
szans nawiązania równorzęd 
nej walki z czołówką, wyco­
fała się z ostatniego wyści­
gu. W ich ślady poszedł rów 
nież Bugalski, który na 15 
km zrezygnował z jazdy.

Na ostatnich dwóch kilo­
metrach niewielką przewagę 
uzyskuje Hadasik, który ja­
ko pierwszy mija metę, a 5 
m za nim kończy wyścig 
Wilczewski, po którym z ko 
iei przvby',va 7 kolarzy z Kró 
lakiem i Łasakiem na czele 

Przeciętna szybkość uzys­
kana przez zwycięzcę wynios 
ta 33 km'godz. Tak więc, po

CO H S P Z IE ł
PIŁKA N02NA

GDAŃSK — niedziela godz. Ifi 
na stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu spotkanie towarzys­
kie Budowlani (Gdańsk) — Gwar 
dii (Bydgoszcz).

SOPOT — poniedziałek godz. 
15 na boisku Unii — Kolejarz 
„Arka“  (Gdynia) — Ogniwo (So­pot).

ELBLĄG — poniedziałek godz 
15 na boisku Stali przy ulicy 
Agrikoli, towarzyskie spotkanie 
reprezentac.il wojska i związ- 
k ó w zawodowych.

W ażniejsze te te fony
pogotowie Ratunkowe:

W Gdańsku-Wrzeszczu — tel 
410-00 I 09 — Grunwaldzka 2 — 
czynne cala dobę -  Pogoto­
wie dziecięce — tel 09 — od 
godz. 19—7,

Straż Pożarna:
Gdańsk — 08.
Gdynia — 08.
Sopot — 511-00.

T a śm y  m ie r n ic z e
zatwierdzone przez Główny Urząd Miar. 

Inż. Czerski. Warszawa, Włdok 25.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pomocnicza 
„METALURGIA" 

Wr z e s z c z ,  ul. Waryńskiego 24 
tel. 418-59 

wykonuje roboty:
ślusarskie, tokarskie, spawalnicze, atud- 
niarskie, centr. ogrz., wodno-kanal., rau­
towanie walów korbowych, ślusarstwo 
samochodowe, kowalstwo, odlewnictwo 
metali, naprawa maszyn do szycia 1 ro­
werów, wulkanizatorstwo, ładowanie 
1 naprawa akumulatorów oraz galwam 
zacja I bielenie kotłów. 644-K

MHD Art. Spoż., Gdańsk — Śródmieście
urtrehomiło dnia 15 kwietnia br. nowy

s k le p  — k w ia c ia r n ią
'.V Gdańsku, ul. Sw. Ducha nr 19/20.

Polecamy w dużym wyborze kwiaty cięte 
i doniczkowe oraz wykonujemy na zamówię 
nie wiązanki ślubne i wieńce. 728-K

Spółdzielnia Wyprawy I Uszlachetniania 
Skór Futerkowych 

Wrzeszcz, ul. Sobieskiego 14
zawiadamia, że przyjmowanie do wyprawy 
1 wydawanie skór futerkowych klientowskich 
oóbywa się wyłącznie we wtorki i piątki 
W godzinach od 8 do 14. 696-K

AAAAAAAAAAAAAAAAAńAińńAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAł

OBWIESZCZENIA

PRACOWNICY POSZUF.IWANI

1 inżyniera oraz techników budowlanych
wysokokwalifikowanych na stanowiska 
kierownicze, 20 murarzy do pracy w Gdań 
sku i w terenie pow. gdańskiego, jednego 
wysokokwalifikowanego st. montera na 
roboty wodno-kanal. przyjmiemy od zaraz. 
Płaca wg układu zbiorowego w budownic­
twie. Zgłaszać się w dziale kadr BPP w 
Pruszczu Gdańskim, ul. Stalina 11, tel. 
346-92  737-K
Inżyniera - hydrotechnika lub technika
z długoletnią praktyką przy robotach wod 
nych przyjmie od zaraz Spółdzielnia im. 
L. Waryńskiego w Gdyni, ul. Migały 26/28. 
Wynagrodzenie zgodnie z układem zbioro- 
wvm w budownictwie.________ 708-K
Starszego referenta branży włókienniczo- 
skórzanej oraz magazyniera branży tekstyl 
nej zaangażuje natychmiast Powiatowy 
Związek Gminnych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska“ w Nowym Dworze Gdań- 
skim, plac WOIności 20.____________707-K
Strażników i strażniczki w wieku od lat 18 
do straży przemysłowej zatrudni natych­
miast Centrala Produktów Naftowych — 
Biuro Wojewódzkie Gdańsk, Długi Targ 30, 
z wynagrodzeniem wg siatki płac dla tych 
pracowników. Strażniczki zamiejscowe o- 
trzymają mieszkania w miejscu pracy. 
Kandydaci i kandydatki winni zgłaszać się 
do działu kadr, Gdańsk. Długi Targ 30. 
Zaangażowani kandydaci przejdą kurs 
przeszkoleniowy, który rozpocznie się w 
dniu 20 kwietnia 1954 r. 713-K
Wysokokwalifikowanych tokarzy oraz 
strażników straży przemysłowej zatrudni 
natychmiast Stocznia Gdańska, kandydaci 
winni zgłaszać się w sekcji przyjęć przy 
ul. Jana z Kolna nr 31. ’ 700-K

Zarząd Powszechnej Spółdzielni Spożyw 
ców w Sopocie zawiadamia, że walne 
zgromadzenie delegatów PSS w Sopocie 
odbędzie się dnia 21 kwietnia 1954 roku 
o godz. 18 w Klubie TPPR przy ul. Ro­
kossowskiego w Sopocie. Porządek obrad 
podany został w zaproszeniach. 731-K

W dniu 14 kwietnia 1954 r zmarł

Tow. STANISŁAW NASZYDŁOWSKI
wykładowca metodyki matematyki w
Wyższej Szkole Pedagogicznej w Gdań 
sku, zasłużony pedagog, oddany mło­
dzieży wychowawca, ofiarny budowni­
czy polskiej postępowej szkoły.

Pamięć o Nim będzie wiecznie ży­
wa wśród Jego wychowanków.

REKTORAT I SENAT WSP
I_____________ 738-K
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